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PRENUMERATA: 8 BR% 
Miesięcznie we Lwowie 2% 
3 zł. 30 gr., kwartal = = 


JU” 
10 zł. 20 


KETY e —kiE 
xwartalnie 15 zł. 50 gr. 
Zaiżona cena prenumorsty 
.Xorjera lLwowskiego* wraz 
3 „Ilustrarją* wynosi z desti- 
wą ino A pocztową 
sc.egiecznie 5 zł., kwart, 14 zł. 


CENA NUMERU 


I5 gr. 


Na dworcach kolejowych 
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wychodzi codziennie o godzinie 6 rano. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy: 
Zwyczajny za tekstem 10 gr. 
Nadesłane i „nekrolagja 30 gr. 
Na pierwszej kolumnie 50 gr. 
Przed kromką i w rubryca 
„Repertuar 40 gr. Po kro- 
nice i Fomunikalach 35 gr. 
Dział ekonomiczny 40 
Probne ogłoszania za każdy 
. Kupno i sprze- 
i gr. pea + pos 
n gr. Poszukujący pracy 4 

a kołnaanie tekstowej paski 
i Mre po 35 gr. W prze- 
wodniku informacyjno-rekla- 
nowym py 15 gr. (na 
sze 1 2ł. 50 gr.). Ogłoszerna 
z-zceiejscowe 25%, drożej, m- 

graniczna c 50%, drożcj. 
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Strona 2. Lekcje taktyki (artykuł wstęany). 

Cziowiek į zwierzę (iejleton). 

Ameryka uzna wkrótce sowjety? 

Stroną 3. Na widowni: Życie ponad stan. 

FEudowa portu polskiego. 

Skandale polityczne w Niemczech. 
Strona 4. Miecz i honor. 

Dużo grzechów — mała kara. 

Walka o posiadanie Tatr. 

Strona 5. Na krawędzi dnia: Czy potrzebne są we 

Lwowie spluwaczki? 

Ludożerca będzie stracony. 

Strona 6. Co mówi chłop o sadzeniu drzewek. 
„Ciężkie czasy” w Zakopanem. 
Fiasko targów gdańskich. 
Strona 7. Z Tow. pomocy naukowej. 

Nowy akumulator do celów radjowych. 

Przed wystawą paryską. 

GEN. SOSNKOWSKI DELEGATEM POLSKI 
W LIDZE NARODÓW. 

Warszawa, 6 lutego. Dzienniki podają: Gene- 
rał Sosnkowski jako nowo-mianowany przedsta- 
wiciel Polski w komisji Ligi narodów dla sprawy 
rozbrojenia wyjeżdża dziś do Genewy. (Pat.) 


ZNIESIENIE USTAWY O ZWALCZANIU LI- 
CHWY WOJENNEJ. 

Warszawa, 6 lutego. Sejmowa komisja prze- 
mysłowo-handlowa poświęciła całe dzisiejsze po- 
siedzenie sprawie wniosku p. Wiślickiego o znie- 
sieniu ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej. 
Przedstawiciele rządu wypowiedzieli się jedno- 
myślnie za utrzymaniem ustawy. W głosowaniu 
przyjęto wniosek p. Wiślickiego. W związku 
z tem uchwaliła komisja rezolucję p. Jaroszyń- 
skiego, wzywającą rząd do opracowania i przed- 
łożenia w najkrótszym czasie ustaw gospodar- 
czych, mających na celu uregulowanie nienormal- 
nych stosunków gospodarczych, i p. Wartałskie= 
go,wzywającą rząd do przedłożeina Sejmowi do 
dwóch tygodni planu zarządzeń gospodarczych, 
zmierzających do zahamowania drożyzny chleba 
i mięsa. (Pat.) 


IE 


POSADY I PRACE. 


NOTARIUSZ PRASCHIŁ w Tarnopolu przyjmie zaraz 
pracownika, rutynowanego w sprawach spadkowych. 
35 


POTRZEBNY młody, inteligentny człowiek do admini- 
stracji „Kurjera Lwow.*. Zgłoszenia między 5-6 po- 
południu. 358 


(OGRODNIK żonaty bezdzietny w średnim wieku wy- 

kształcony we wszystkich gałęziach ogrodnictwa po- 
szukuje 
wice k. 


l zaraz. Poste-restante Ogrodnik Krzeczo- 
rzeworska. 359 


KIEROWNIK cegielni zna wszelkie wyroby cegielniane 

jak również Í wypały w piecach różnego systemu, 
prowadzi cegielnie samodzielnie z dobrymi świadectwami, 
zmieni swą posadę i obejmie cegielnie jako kierownik, 
lub majster najchętniej we wschodniej Małopolsce. Ła- 
skawe zgłoszenia pisemne, kierownik cegielni W. Copija 
ul. Łucka 174. Cegielnia Udziałowa w Kowlu. 370 


<XGRODNIK z lepszemi kwalifikacjami przyjmie posadę 

w majątkach, gdzie większe kultury ogrodnictwa, za- 
kładania ogrodów w fabrykach konserw lub państwowych 
instytucjach od zaraz lub później Wojciech Nowak, No-, 
wawieś poczta Wronki Nznańskie. 


384! DezpbiE! 5 


Warszawa, 6 lutego. Sejmowa komisja budże- 

po dokonaniu wyboru zastępców przewod- 
niczących podkomisji politycznei, p. Romockiego 
ekonomicznej p. Chądzyńskiego, zatwierdziła 
regulamin dla prac podkowmisii, poczem podzieliła 
się na dwie podkomisje, które przystąpiły do 
obrad. Podkomisia polityczna załatwiła po dysku- 
sji dochody w budżecie min. Spraw zagran. zni- 
żaijąc pozycję „uposażenia“ w zarządzie central- 
nym o 22.000 zi., a „wydatki biurowe“ na 13.500 
zł., pozatem w die H „biuro komisarza general- 
nego w Gdańsku“ zniżono uposażenia o 12.000 zł. 
Podkomisja gospodarcza obradowała nad budże- 
tem min. pracy i opieki społecznej. Na wstępie 
zdał min. Sokal sprawozdanie z konferenciji, jaka 
odbyła się z premierem Grabskim w sprawie pod- 
wyższenia budżetu min. pracy i opeki społecznej. 
Premier zgodził sig na podwyższenie wydatków 
w całym budżecie minister. pracy i opieki społe- 
cznej o 15%, t. zn. z kwoty 18,325.000 na 21 „iii. 


towa 


m: 


WarSząwa, 6. luteg9. Donoszą z Moskwy, że 
Stiekłow ponownie w sposób bardzo gwałtowny 
napadł na Francię, która czyni odpowiedzialną za 
uradek ekonomiczny Rosji i jej straty terytonjalne, 


pi'zyczeri Dren jad za przyłączeniem 


Warszawa, 6 lutego. Na nadchodzącej sesji 
Ligi Narodów, która odbędzie się dnia 14 marca 
r. b., Polskę reprezentować będzie sam minister 
spraw zagranicznych Skrzyński. Podczas tej se- 
sii zapadnie decyzja w sprawie konfliktu polsko- 
gdańskiego o pocztę i jei urządzenia w Gdańsku. 
Min. Skrzyński zapowiedział, że sprawa słosun- 
ków polsko - gdańskich zostanie poddana zasad- 
niczej | WŁ OW mf FE GL „A ya EA E ROEE EE PY 


=. mę TE WIRE ZYCYTJTWECY FRGYSEZITY PZW ZANIK R ADAK KI OGLOSZENIA. 


— | "RO Kostiuka Lwów, Kopernika 19. Poleca agrono- 
mów, leśniczych, siły nauczycielskie, wychowawcze, 
biurowe. Wszelką doborową służbę dworską, miastową, 
restauracyjną. 


NAUKA I WYCHOWANIE. 
K nio modniarstwa od |. 


lutego dyplomowanej ucze- 
aa! Pirot w Paryżu, Kraszewskiego 11. II. p. lewa 
362 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 


CLAMOR grane zniejszy i najtańszy aparat do ga- 

szenia pożaru. PATENTOWANE aparaty do odświe- 
żania taśm przy maszynach do pisania, EKSTRAKTY spo- 
żywcze do tuczenia wieprzów, bydła i drobiu, poleca 
generalne zastępstwo „FRANTONINA* Lwów Kościelna 8. 
Agenci podróżujący poszukiwani. 80 


ropne od 6 do 2000 HP.Urządzenia młyńskie, 
Motory Prasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzew 
na dogodne spłaty, oraz trausmisje, turbiny, pasy, oleje, 

smary, = pare blachę pocynkowaną poleca: 
„Pilot“ Lwów, ul. Batorego 4. Oddziały: w Tarno- 
polu i Podwołoczyskach. Techniczna porada 


Brednie StŁIEKIOW a. 
-Rwesy winne być przyłączone do Polski. 


380 | km 


8636 | przez ganek. 


140.561. 


| 


Atak endecko-centrowy na rząd. 


Min. pracy grozi wniesieniem dymisji, 


nów zł. Następnie przystąpiła podkomisja do dy- 
skusii szczegółowej, przyznając z pewnemi zmia- 
nami dział dochodów. Po przystąpieniu do omó- 
wienia wydatków, zaproponował referent p. Ka- 
czyński, w związku z wynikiem konferencji od- 
bytej u premiera Grabskiego, podwyższenie po- 
zycji „pomieszczenia i poz. „remont“ o pół miljo- 
na, jako pierwszy awans na zakupno gmachu dla 
ministerstwa pracy; i opieki społecznej i odrestau- 
rowania go, ewentualnie na budowę nowego gma- 
chu. Przeciw tej podwyżce wystąpili przedsiawi- 
ciele Z. L. N, Ch. D., Ch. Nr. i Piasta. Wówczas 
zabrał głos minister Soka! i oświadczył, że Wwy- 
ciągnie z tego konsekwencje, mianowicie o ile 
pozycja ta nie zostanie uchwałona, odda swą te- 
kę do dyspozycii premiera. Przewodniczący za- 
proponował, by głosowanie nad wnioskiem o pod- 
wyżkę odłożyć do ukończenia drugiego czytania 
budżetu ministerstwa pracy i opieki społecznej. 
Propozycię tę przyięto. (Pat.) 


wschodnich woiewódziw poOsskich do Związku so- 
wieckiego. Uznanie naszej granicy wschodniej 
nazywa oburząlącym gwałtem historycznyin. po- 
»ełnionym przez Francję i Anglię. 


Rewizja stosunków Polski do Gdańska, 


Na marcowej sesji Ligi Narodów. 


PROTEST PRZECIW „DECYZJI“ MAC 
DONELLA. 

Warszawa, 6 lutego. Rada min. na dzisiejsze 
posiedzeniu po naradzie z komis. gen. Strassbutr- 
gerem uchwaliła wnieść rekurs przeciwko orze- 
czeniu .Mac Donella w sprawie poczty gdańskiej. 
(A. W.) 

—0X0—— 


RÓŻNE. 


ELEKTRYCZNY Zakład, plisowania, mereszkowania, obażą. 
gania guzików, wybijania wzorów i monogramów do haftu. 
Dekatyzowania materjałów i wycinania ząbków, tanie 
i szybkie wykonanie M. Laudon, Lwów, Pasaż Mikolascha. 
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ASZYNY do szycia. Rowery. Gramofony. Primusy 
przyjmuje naprawy. 
PE m y 


dostarcza, zamienia na dogodnych warunkach oraz 
Nowacki, mechanik, Lwów, EB 


(DPMŁADZAJĄCE. kuracje maścią Dr. Dinensona. Sta- 
rzejące się panie niech napiszą pod adresem Konecka 
Lwów 1. poste-restante załączając zn. p. za 50 gr. 38! 


MIESZKANIA. 


TY ESZKANIE nowe 3—4 pokojowe czynsz dwuletni 48 
1. lipca do wynajęcia. Zgłoszenia pod „ Spokój” 
Administracji za kwitem. 


ZAMIENIĘ 2 pokoje duże, przedpokój kuchnia na 3 lub 
4 pokoje, możliwie centrum miasta, parter lub Í. a 
Łyczakowska 57. Bazylewicz. 


WIZYNAJMĘ pokój dwom panom wraz Z + <nie 
YV Wiadomość u p. Bergmann, Wagilewicza 9, IL. E 


Lekcje taktyki. 


(Korespondencja „Kurjera Lwowskiego“). 
Paryż, w lutym. 

Polityk jest jak żeglarz i jak myśliwy. Musi 
czuć, musi znać swój żywioł. Musi wyznaczyć 
sobie ceł i umieć do niego trafić. Musi ulegać ży- 
wiołowi i musi nad nim panować. Ma go w sobie, 
przefiltrowany przez rozum, wzmocniony. wolą. 
Wsluchany w teraźniejszość, przewiduje, kształ- 
tuje przyszłość. 

Powinien być ideologiem. Musi co naj- 
mniej — być taktykiem. A nie można kierować 
masami, nie widząc choćby kawałka drogi. Nos 
własny jako kres orjentacji, to zamało. 

Parę przykładów taktyki politycznej, 


sztuki 


KURIER LWOWSKI z niedzieli dnia 8 iutego 1925. Nr. 32 


Ameryka uzna wkrótce sowiety? 


Dlatego Rosja nie spłaci długów we Francji. 


Moskwa, 6 lutego. „United Press”. Na konie- 
tencji partyjnej w Leningradzie oświadczył Zino- 
wiew, że Francja gotowa jest przyjąć spłatę dłu- 
gów rosyjskich po obecnym kursie franka. W ten 
sposób wartość w złocie pretensji Francji obniży- 
faby się o 3/5. Rosja jednak nie chce zapracić I 
tych 700 milionów rubli złotych, których Francja 
obecnie żąda. Nieprzejednane stanowisko rządu 
sowieckiego należy rzypisać zapewne nadziejowi 


na uznanie Rosji przez Amerykę. Zinowiew za- 
znaczył dalej, że uznanie nastąpi wkrótce, gdyż 
Ameryka nie może spokojnie patrzeć ną bezpo- 
średni kontakt Rosji z Japonią. Stanowisko Ame- 
ryki jest dla Rosji bardzo ważne. W dalszym cią- 
gu swoich wywodów zapowiedział Zinowiew, ż 
dla Waszyngtonu kwestja koncesji i propagand:. 
bolszewickiej iest ważniejsza, niż kwestja uregu- 
lowa 1a dligó, sosyiskich. (AW.). 


ERN CC S 


WARSZAWA WOJEWÓDZTWEM GRODZKIEM | wicie, że cały szereg spraw posiadających ogólno- 


Warszawa, 6 lutego. Ogłoszono motywy, któ- 


żeglowania wśród kulturalnego żywiołu wyłania |re skłoniły władze do zaprojektowania aby War- 


się z bieżących wypadków politycznych we 


Francji. 


ze ka 


* 

P. Kamil Chautemps, radykał, jest ministrem 
spraw wewnętrznych w rządzie Herriota. Czło- 
wiek -- jak na francuskiego ministra --- młody, 
bo liczy lat niewiele ponad czterdziesty. Pocho- 
dzi ze starej parlamentarnej rodziny. Możnaby 
o nim powiedzieć, że jest dzieckiem parlamentu. 

P. Chautemps jest człowiekiem inteligentnym. 
Nie jest ideologiem, ani fanatykiem. Jest zręcz- 
nym taktykiem. Rozumie tnowę wypadków. 
Wsłuchuje się; w szmery fali. Wie — a wiedzieć- 
by to powinni wszyscy: ministrowie we wszyst- 
kich parlamentarnie rządzonych krajach —- że mi- 
nister nie źyje i nie płynie w próżni, że fala, gdy 
nie posłucha się ostrzeżenia, mści się, a kiedyś, 
bracie, podróż swoją związał z prądem, to mu- 
sisz z nim płynąć, o ile nie chcesz wysiąść i po- 
szukać innej drogi. 

P. Chautemps na początku swej karjery par- 
łamentarnej uległ pokusie, na którą wszyscy tak- 
tycy są wrażliwi. Znana jej, a tak nieraz zawod- 
na recepta powiada: Partia daje ci tekę. Bierz ją. 
Ale usiadłszy na fotelu, licz się przedewszystkiem 
z wrogami, bo przyjaciele i tak będą cię musieli 
popierać. 

P. Chautemps w rękawiczkach wziął się do 
swego ministerstwa i personalu. Stronnictwo je- 
go i większość zażądali usunięcia urzędników 
w centrali i prefektów z prowincji, których po- 
mianowali włodarze z bloku narodowego i którzy 
sabotować mogli politykę ustawą. P. Chautemps 
mię chciał się nikomu narazić. Nie zostawił ich, a- 
ni nie usunął. Po prostu przeniósł ich do innych 
miejscowości. 


szawa byia woj. grodzkiem. Oprócz względów 
formalnych istnieją także merytoryczne, a miano- 
EE O O A RO WA ANO CE WEAR OEECEENE WY RSOCS SSE DOE 
i preparowaniu sardymek. Strajk najsłuszniejszy 
w świecie: maximum płacy wynosiło 80 centy- 
mów (dwadzieścia kilka groszy) za godzinę, pracy. 
Fabrykanci (patronowie) odrzucili pośrednictwo 
rządowe; we Francji niema obowiązkowego roz- 
jemstwa. 

Tę chwilę obrał p. Chautemps 


i „postawił 
TĘ 
Rząd z całą energją wystąpił w obronie ro- 
botników. Wyasygnował im zasiłki z kasy pań- 
stwowej. Uwięził prowokatorów. którzy napadli 
i poranili przywódców strajku. 

W dyskusji w parlamencie 
z całym naciskiem podkreślił 
spoleczną politykę rządu. 

„Pierwszy raz francuski minister spraw 
wewn. broni strajkujących, a nie pracodawców“ 
— czytaliśmy w prasie. 

Rząd odniósł pełuy sukces. Parlament po- 
twierdził olbrzymią większością jego stanowisko. 
Straik w Douarnensz skończył się. Fabrykanci u- 
stąpili. Robotnicy dostali 1.20 franków za godzi- 
nę. Widać, jak mało rewolucyjne były ich żąda- 
nia, choć gmina jest w ręku komunistów. 

inteligentny i zręczny minister odzyskał 
względy większości. Jest na wierzchu fali. 


KJ 


p. Chautemps 
demokratyczną, 


” 

P. Arystydes Briand, ze skrajnego socjialisty 
lewicowiec umiarkowany, jest jednym z naizrę- 
czniejszych graczy parlamenfarnych we Francji. 
Wrogom zdaje się, że go utopili; on jak nurek 
znów wychyła głowę. Nie goni zadyszany za o- 
kazią powrotu. Umie ją skokietować tak, że ona 


W kartelu lewicy i jego prasie zakotłowało.|Ssama do niego się zgłasza, sama prosi. Jak stary 


Fała posłała ostrzeżenie. 
Sternik zrozumiał. 
W Douarnener, w Bretanii, 


rybaków i robotników, zajętych przy połowie 


wybuchł strajk| się. 


lis; w pojedynkę wychodzi na łowy. Nie wojnie 
siłą, lecz podstępem. Nie atakuje, łecz wślizguje 


4 


P. Briand wczoraj w parlamencie wobec 


państwowe znaczenie nie może podlegać samo- 
rządowi. Są to sprawy bezpieczeństwa publiczne- 
go, mobilizacyjne i inne. (AW.) 

—0— 


przepełnionych ław poselskich i galeryj, które za- 
jęła publiczność, złożona z bywalców wszyst- 
kich „premjer“ paryskich, wypowiedział pierw- 
szą swoją od dłuższego czasu mowę. Staremu li- 
sowi wydawało się widać, że nadszedł iego 
czas. 

Wystąpił w obronie ambasady francuskiej 
przy Watykanie, którą za czasów ostatniego 
premijerostwa przywrócił do życia, a która rząd 
i większość obecnie kasują. 

Mowa, jak powiadają, nie bez pozorów słusz- 
ności, zmierzała ku temu, by skupić około siebie 
centrum izby! poselskiej, z lewicy bloku narodo- 
wego i z radykałów utworzyć nową centrową 
większość w miejsce obecnej, lewicowej —- i sta- 
nąć jako premier na jej czele. Powiadają... 

Lecz mowa p. Brianda — cudowna -— była 
bezskuteczna. Lewica przyjęła ią nieufnie, choć 
spokojnie; prawica zareagowała na nią wiełkimi 
kompiententami, by zrobić przykrość Hierriotowi, 
do osoby Brianda jednak odniosła się chłodno. 

Manewr był zbyt ostrożny, zbyt subtelny, 
zbyt zaasekurowany i skomplikowany. Zbyt o- 
sobisty. A dziś twardo, brutalnie zwalczają się 
dwa wielkie obozy, z których jeden — kartel le- 
wicy — w klasycznym kraju kombinacji chodze- 
nia luzem daje dernokracji całego Świata wzór 
dyscypliny. 

O ile był manewr ze strony p. Brianda, to 
się nie udał. Lecz choćby: go nawet nie było —-- 
przypuśćmy. — to przecież okazało się, że p. 
Briand, kombinator polityczny, należy już do 
przesztej epoki, a dzisiejsza nie rozumie go. 

Fala przeszła obok tak doświadczonego ster- 
nika. Może niebawem wypadnie mu już na stałe 
osiąść na lądzie i wspominać dawne zręczne. 
zwycięskie wyprawy? 

Włodzimierz Jampolski. 


Człowiek i zwierzę. 


Stosunek człowieka do  czworonożnych I 
skrzydlatych obywateli Światła powirienby już 
dawno ulec rewizji Nie chcę tu mówić o zbro- 
dniach i tezprawiach !udzkich, dokonywanych na 
uciemiężonem snołeczeństwie zwierzęcemi rzeko- 
mo w imię cywilizacji, w istocie zaś prawem sil- 
niejszego, a raczej mądrzejszego i sprytniejszego. 
O tysiącach mordewanych niewinnie  bydląt, 


czeństwo, człowiek osądził ie wedle 


własnych, ność człowiekowi mają być koniecznie najwięk: 


pojęć i wyłącznie swoich, ciasnych katogorii my-|Szemi cnotami czworonogów — niech obowiązu- 
ślenia, podciągając pod miano „pożytecznych“ tejia w każdym wypadku i niechaj decydują o roz- 


gatunki, którę umiał dla siebie wyzyskać, a szko- 
dliwemi nazwal te, które oŚśmielają Się zjadać to 
samo, co on za swoje pożywienie uważać raczy, 
lub też w jakikolwiekbądź sposób stają na prze- 
szkodzie ludzkiej żarłoczności i  zachłanności. 
Stronniczy ten podział, nieuwzzględniający przy- 
rodzonego prawa walki o byt, które równa 
z człowiekiem wszelakie stworzenia żyiące, u- 


dzielaniu honorowych godności. — Dlaczego sym- 
bole ze świata zwierzęcego gloryfikują zgoła 
inne cechy charakteru? Jeżeli zwierzętom kaza- 
no myśleć prawidłami spaczonej ludzkiej logiki. 
dlaczego pojęcia te nie podlegają modyfikacji i e- 


wohicji, jaka przekształca ustrój ludzkich spo- 
leczeństw ? 
Królem zwierząt jest —— lew. Pominąwszy już 


o płynącej bez pomsty krwi indyków, kadzek,| znały zresztą podlejsze i przebieglejsze zwierzę- fakit, że sam tytuł króla jest przestarzały, zapro- 
przepiórek i kuropatw, zabijanych nawet nie dla tą ; zaprzedały się czlowiekowi w wieczną nle- | testować należy przeciw obdarzeniu nim zgodnie 


nasycenia głodu, ale dla uświetnienia hulaszczych. wolę i służbę, zdradzając republikę zwierzecą. Za 


z tradycją Średniowiecza, największego okrutnika, 


bącnanalji człowieczych — o zdzieranych z beze | 


bronnych zwierzaków futrach i piórach gwoli 
ozdobie ; wygodzie pana € władcy stworzenia, 
tudzież stroiącej się chętnie w cudze piórka na: 
dobnej jego połowicy — ani nawet o tem, że 
człowiek-zwycięzca uczynił sobie z niepodległych 
ongiś władców ziemskich obszarów pokorne nic- 
wolniki, że w pocie nie czoła, ale ciała całego ka- 
że im pracować bez zapraty, uznania, awansu * 
prawa emerytury, że wtrąca się nieproszony 
w resort czysto osobistych i zgoła dyskretnych 
spraw zwierzęcej istoty... 


Próżnoby pokornym bydlętom buntować się 
przeciw wladzy zwycięzcy nad zwyciężonym, 
próżno ubolewać nad faktem, że proch, śrót i nóż 
rzeżniczy okazały się bronią pewniejszą, niż rogi, 
kły i pazury. Silniejgszy ma zawsze rację — Zgo- 
da. Zgoda nawet, że klasyfikując kudłate spole- 


miskę soczewicy sprzedał swą wolność orąz ASP A dp miesiac > A 
by i pazury kot, pies oddał do rozporządzenia |St"ia- Dlaczego nie potężny, mądry, szlachetny 


Swój nos i głos, koń nogi, krowa własne dzieci 
Wedłuę ludzkiego rozumowania uczyniły dobrze, 


| mądrze, praktycznie, są godne szacunku i uzna 


nia za swe usługi, oddane ludzkości ł kulturze. 


Niech będzie! Trudno sprzeczać się z tym, 
kto ma rację pięści. 

Ale niechaj człowiek przynajmniej w moral- 
nym stosunku do zawojowanych nie będzie hi- 
pokrytą i obłudnikiem. Albo niech się pyszni zwy- 
cięstwem i stanowiskiem kapitalisty wobec 
„Sans-culotteów*", niech gnębi z całą systema- 
tycznością okrucieństwa, ale nie udaje przyja- 
ciela, opiekuna, litościwego orędownika zwierząt, 
który dziś sypie ptaszkom ziarno, by biedactwa 
nie zginęły z głodu, a jutro będzie do nich strze- 
lal. Albo — jeżeli wiernopoddaństwo i użytecz- 


słoń, inteligeniny koń, piękny jeleń, czy inny jaki 
czworonóg? Powiecie może — słoń i koń za- 
przedały się człowiekowi, a sługa nie może być 
królem. Tak — ałe nauczyły się rozurnnie pra- 
cować, natomiast król lew dał się ujarzmić po te 
tylko, by stać się marnym klownem cyrkowyu: 
lub pretensjonalnym aktorem filmowym ku ucie- 
sze gawiedzi. 

Korona ptasia dostała się także drapieżnemu 
napastnikowi, samotnikowi skał. Królewski tła- 
będź, wspaniały: ibis, idealista pelikan — są zda- 
niem ludzi mniej godne wywyższenia i uwień- 
czenia, niż rabuś-orzeł, który pożera jaznięta. 
Zaiste, takiem prawem zdobywali tytuły i trony 
średniowieczni „raubritterzy*. Inne typy zwie- 
rząt zostały zupełnie zignorowane przez człowie- 
ka, który nawet nie zatroszczył się o to, iż 


kulturalny , człowiek czyta 
Każ dyr „Przegląd Światowy” najtań- 


sze ilustrowane czasopismo w Polsce. Prenumerata kwar- 
talna 2 zł. półroczna 4 zł. roczna (z premjami, książko- 
wemi) 8 zt. Wszelkie korespondecje ìi prenumeraty prze- 
syłać pod adresem: a" pocztowa 135 Warszawa. 


EEK O a OOO 
NA WIDOWNI. 


Życie ponad stan. 


Po wojnie Światowej Bułgarja pobita, tery- 
torialnię uszczuplona i zmuszona do zapłacenia 
wysokiego odszkodowania, znalazła się w cię: 
żkiej sytuacji finansowej. Kryzys gospodarczy 
wybuchł w groźnych rozmiarach. Nie złamał on 
jednakże energji zdrowego, praktycznego narodu 
bułgarskiego, który nie popadł ani ną chwilę w 
bezproduktywna apatję, lecz dostosował się szyb- 
ko do nowych, ciężkich warunków życia i wszczął 
rozległa akcję sanacyjną. Obok podatków pienię- 
inych, nałożono na wszystkich, bez wyjątku, 0- 
bywateli podatek pracy, Ponadto zaś wprowa- 
dzono ścisłą reglementację wydatków. Rozporzą- 
dzenia rządowe określały dokładnie, ile sukień 
wolno maksymalnie kupić na rok, jakie gatunki 
pończoch są dozwolone, które przedmioty wyktu- 
czone są zupełnie z handlu (n. p. jedwab) i t. d- 
Wszelki, najmniejszy nawet luksus był kategory- 
cznie wzbroniony. Każdy wydatek, wykraczają- 
cy poza ustanowione normy, był surowo karany. 
Drakońska ta, nieprzyjemna w najwyższym sto- 
pniu, akcja samoobrony przed grożącą ruiną go- 
spodarczą, dała szybko pozytywne rezultaty. Już 
po kilku latach stan ekonomiczny Bułgarji popra- 
wii się znacznie, bilans handłowy stał się akty- 
wnym i dziś kraj ten cieszy się powrotem nor- 
marnych stosunków. 

Polska przechodzi obecnie ciężkie przesilenie 
gospodarcze. Sytuacją jest wprawdzie odmienną 
niż pobitej Bułgarii, inne jest też bogactwo natu- 
ralne naszego państwa, przykład jednakże małego 
narodu pobratymczego służyć nam winien pod 
wielu względami, iako nauka, co zdziałać mogą 
zdecydowana energja i przedewszystkiem osz: 
czędność, posunięta do ostatnich granic. Nikt oczy- 
wiście nie będzie w Polsce nawoływał do ozna- 
czama maksimum zakupów, ale równocześnie nie 
wolno nam zamykać oczu na orgje, wzmagajac” 
Się w najcięższych właśnie chwilach importu 
przedmiotów absołutnie zbędnego zbytku z zagra- 
nicy. Bez drogich win, owoców południowych, 
egzotycznych futer różnych marabou, perfum 
i ekstrawagancji paryskich, zupełnie dobrze, przez 
kilka lat obejść się możemy. Nikt nie broni ba- 
wić się do woli, nikt też nie ma za złe, że panie 
nasze sprawiają sobie nowe suknie na zabawy 
karnawałowe, czyż jednakże konieczne jest bez- 
względnie, by na każdy bal była nowa suknia, 
o "NN dll 0 E 
w państwie gadów, płazów. ryb i owadów, pa- 
nuje od początku świata bezkrółewie. 

Jeszcze bardziej oburzające są porównania 
ze Świata zwierzęcego, któremi rad posługuje się 
obłudnik, zapominając, że ubrał Bogu ducha win- 
ne stworzenia w swe własne wady. Mówi się 
naprzykład: „pijany jak bydlę“. Czy widział kto 
kiedy pijaną krowę? Czy świnia byłaby zdolną 
oszukać kogo, zdradzić, skrzywdzić, jak ten, ko- 
mu Zz chęcią jak największego ubliżenia zarzuca- 
my: „świństwo? Czy potrafiłby kto na świecie 
znaleźć między zwierzętami przykład „zezwie- 
rzęcenia*, jakie między ludźmi się zdarza? Nie 
mówiąc już o biednym ośle, który prawdopodo- 
bnie zyskał przydomek głupiego dzięki swym 
dlugim uszom, jakiemi także odznaczali się ongi 
leniwi uczniowie, często za uszy targani — albo 
o opinii gęsi, której nie uratowało ani bohater- 
stwo, okazane na Kapitolu, ani wszystkie pióra 
gęsie, dostarczane przez szereg wieków najzna- 
komitszym uczonym i poetom Świata ku pisaniu 
najmędrszych tworów ducha. 

W tem poniżeniu, w jakie zepchnął dwuno- 
żny krzywdziciel swoich żywicieli, współpraco- 
wników i braci w Darwinie, jedno tylko wyzwi- 
sko, rzucone człowiekowi przez człowieka, daje 
pełną satysfakcję rodowi wyzyskiwanych: po- 
równanie go z małpą. 

Świerszcz. 


——0x0— 


przeładowana (tak każe moda) drogim brokatem, 
kosztownem futrem dub strusiemi piórami? Te 
ograniczenia daleko idące sa możliwe i wprost 
konieczne. 

Skarzymy się na każdym kroku na złe czasy 
(a są one doprawdy ciężkie) a równocześnie ży- 
jemy ponad stan. Nie potrafiliśmy dotąd dostoso- 
wać się do trudnych obencie warunków życia- 
wych, stopy Życia, nadmiernie wybujałej w dobie 
inilacyjnej, nie chcemy zredukować do miary, 
która dyktuje nam twardo groźny stan gospodar- 
czy kraju. Kawiarnie są pełne, podobnie wszel- 
kiego rodzaju danzingi i kabarety, balów bez liku, 
przyjęcia i obiady wystawne odbywają się iak 
za najlepszych czasów. Cudzoziemcy, odwiedza- 
jący coraz liczniej Polskę, patrzą na to z prawdzi- 
wem zdumieniem i widzac naszą toznzutność, py- 
tają słusznie, czy skarząc się na biedę, oszukuje- 
my ich, czy też tylko zwodzimy, w nadziei uzy- 
skania jakiej dogodnej pożyczki. Zbadawszy stan 
rzeczywisty, dochodzą oni zazwyczaj do naibas- 
dziej kompromitującego wniosku: Polacy są lek- 
komyślnym narodem; „Les Polonais sons une na- 
tion pas sérieuse” — oto powszechna opinia naj- 
więcej nam przyjaznego narodu francuskiego. 

Czas doprawdy najwyższy nawrócić z tej nie- 
bezpiecznej drogi życia ponad stan, która prowa- 
dzi do pewnej ruiny, czas ograniczyć zbrodniczy 
w dzisiejszych warunkach luksus, czas ropocząć 
nareszcie propagandę oszczędności. Cefimy każdy 
grosz (u nas grosza nawet się nie wydaje), ogra- 
niczmy wydatki do niezbędnego minimum, odkła- 
dajmy najdrobniejszą choćby sumę (ale stale), a 
zniesiemy daleko łatwiej okres przesilenia gospo- 
darczego i w krótkim przeciągu czasu poprawimy 
katastrofalną dziś sytuację w sposób radykalny. 
Trzeba tylka chcieć, ale chcieć uparcie i wy- 
trwale i zamieniać niezłomnie przyjęte raz posta- 
nowienie w czym. Obywatel. 


BUDOWA PORTU POLSKIEGO. 

Warszawa, 6 lutego. „Kurjer Czerw.” dono- 
sząc o postępach budowy portu w Gdyni zazna- 
czą, że od latą przybyło 300 m. zbudowanego 
wybrzeża, w tem wykończono zupełnie 125 m. Za 
parę tygodni rozpocznie się kopanie basenu ze- 
wnętrznego. W tym roku jeszcze ma byś wybu- 
dowany wielki magazyn i dwa krany. Obecnie 
dojazd kolejowy do vortu otwarty jest również 
dla ruchu osobowego Urzadzenia tymczasowe 
portu pozwalają zatrzymywać sie tam dłużej na- 
wet wielkim okrętom, krążącym po oceanach. 

HAKATA ŚLĄSKA. 

„Polak”, codzienne pismo na Q. Śląsku (w Ka- 
towicach), w artykule p. t. „Taktyka pracodaw:- 
ców”, ogłasza dokument, w którym śląski zwią- 
zek przemysłowców wzywa poufnie kierowników 
kopalni, aby nie ułatwiali robotnikom egzystencii 
i przy wydalaniach nie wpisywali do papierów 
jako powodn, braku pracy. lecz możliwie inne po- 
wody: wydalenia a to w tym celu, aby robotnicy 
odczuwali surowość prawa. Kapitaliści w ten spo- 
sób wzniecili rozgoryczenie wśród robotników. -— 
Chcą oni wykazać. że w Niemczech jest rzekomo 
lepiej, i że Źle zrobili, głosując na Polaków. 


NASTROJE PRZEDWYBORCZE W JUGO- 
SŁAWJI. 

Belgrad, 6 lutego. Koło miasta chorwackiego 
Bielovar przyszło wczoraj w jednej z okolicznych 
wsi z powodu agitacji wyborczej do starcia mię- 
dzy oficerem żandarmerji a księdzem katolickim 
Benkovicem, który protestował przeciw areszto- 
waniu kilku zwolenników Radiczą. Wywiązała 
się sprzeczka, w czasie którei oficer skierował 
karabin w stronę księdza, ten zaś wydobył re- 
wolwer i zastrzekł oficera ną miejscu. Ks. Benko- 
vica aresztowano natychmiast. 


PRÓBA ZAŁATWIENIA SPORU GRECKO.- 
TURECKIEGO. 

Londyn, 6 lutego. Tielegr. Comp. donosi z A- 
ten, że Francja, Anglja i Włochy podjęły w spra- 
wie wydalonego partiarchy akcję pośredniczącą 
w tym kierunku, że stanowisko wydalonego pa- 
rtjarchy ma być uznane za opróżnione i że mają 
nastąpić nowe wybory patriarchy, przyczem Tur- 
cja zobowiąże się nie wydalać tego nowego pa- 
triarchy i utrzymać instytucję patriarchatu. Nadto 
zobowiąże się Turcja nie przedsiębrać żadnych 
dalszych wydalań członków św. synodu. (Pat.) 
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Złapał kozak Tałarzyna... 


SKANDALE POLITYCZNE W NIEMCZECH. 


Skandale polityczne w państwach szczególnie 
republikańskich nie są nowością. Zarówno prawi- 
ca jak i lewica ma ich wiele na swojem sumieniu. 
Różnica między skandalami prawicowymi a le- 
wicowymi da się bliżej określić. Skandale lewi- 
cowe robione są przeważnie na małe sumy i mniej 
ostrożnie, podczas gdy skandale prawicowe owi- 
nięte są silnie w patriotyczną bawełnę i opiewa- 
ją na miljony. Takim np. u nas był dawniej „le- 
wicowy' skandal dojlidzki i prawicowy żyrar- 
dowski. 

«id reguły tej nie odbiega i republika niemie- 
cka, ów kraj przysłowiowego porządku i uczci- 
wości społecznej. Niemcy weszły: właśnie w tej 
chwili w fazę skandali i na porządku dziennym 
są dwa skandale: afera Barmata i skandal prze- 
mysłowy w Ruhr. 

Afera Barmata. 

Skandal ten należy do rodziny „lewicowych“ 
i diatego może został przez naszą prasę prawi- 
cową dokładniej opisany. Ponieważ śledztwo 
w sprawie Barmata przeprowadza obecnie komi- 
sia śledcza sejmu pruskiego, przeto można podać 
bardziej pozytywne daty.  Barmat był żydem, 
któremu udało się wyskoczyć z naszego poczcji- 
wego Piotrkowa i zabłysnąć na szerokim świe- 
cie. Barmat zapoznał się w r. 1919 z socjalisty- 
czrym posłem do sejmu pruskiego Helimarem. 
Pznieważ pierwszy był przedsiębiorcą a drugi 
adwokatem, więc przyjaźń ich nie natrafiała na 
żadne przeszkody. Dzięki wpływom politycznym 
Heiknanna i innych posłów socjalistycznych Bar- 
mat zakładał rozmaite spółki, dostawał pozwole- 
nia ra import i eksport towarów, jeździł do Ho: 
landji w sprawach partyjnych, w pocztowych da 
Londynu, dostawał kredyty, ułatwienia itp. a 
z wdzięczności od czasu do czasu „kapnął* coś 
do prasy partyjnej. I tak pismo socjalistyczne w 
malej ale sławnej miejscowości Köpenick dostalo 
1F.00f) mk. zasiłku i, jak śledztwo wykazuje, oko- 
ło 50000 wpłynęło pod rozmaitymi pozycjami do 
funduszu partyjnego. 

Poseł Heilmann, który te daty podaie w sledz- 
twie, zaznacza, że w tem nie ma nic niezwykiego, 
gdyż podobną protekcją ze strony samcgo kan- 
clerza Stresemanna cieszyła się spirytusowa fir. 
ma „Spritwebers*. Odręczne pismo Stresemanna 
odczytał Heilmann przed koinisią. Nosiło ono da- 
tę z sierpnia 1923 r. Na takich interesach Barma: 
dorobił się grubego majątku. Prawicy, która ten 
skandal wygrzebała, chodzi nie tyle o samego 
Barmata, ile o podcięcie moralnego prestie'u par- 
tii socialistycznej. 

Skandal ruhrski. 

Tymczascm złapał Kozak Tatarzyna a Tata- 
rzyn za łeb trzyma. Jeszcze się sprawa Barmata 
nie skończyła, gdy w tem automatycznie na po- 
siedzeniu komisji budżetowej wyszło na jaw, że 
wielcy pzzemysłowcy  policzyli sobie za swoja 
„bohaterską* obronę Ruhr tylko 715 milionów 
marek w złocie. Uwzględniając ciężkie położe- 
nie skarbu państwa postarali się, by im większą 
cześć sumy jak najrychlej wypłacono. I rzeczy- 
wiście udało im się bez żadnej uchwały sejmowej, 
bez żadnego pozwolenia zlikwidować 615 miljo- 
nów w złocie. 

Naród niemiecki zapłacił już przemysłowcomt 
ruhrskim krwawy podatek w formie dewaluacii, 
inteligencja oddała im prawie cały swój majątek, 
robotnicy wynagrodzili im straty nadliczbowymi 
godzinami, które dobrowolnie z patriotyzmu na 
siebie przyjęli. Wprawdzie przemysłowcy ruhrscy 
za pieniądze rządowe i markowe pożyczki roz- 
szerzyli swoje fabryki, wprowadzili nowe udo- 
skonalenia — ale widocznie zapomnieli o tem 
i kazali sobie gotówką raz jeszcze zapłacić. 

Patriotyzm przemysłowców jest „nieocenio- 
ny“ a za ich przykładem idą nasi „uprzemysło- 
wieni* nacjonaliści. I K. 


MANEWRY BANDYTÓW SOWIECKICH. 


Z Wilna donoszą, iż na pograniczu powiatu 
Nowogrodzkiego w Dubrownie odbywają się ćwi- 
czenia wojenne band dywersyinycih Pprzygotowu- 
jących się do napadów. Forsowne przeszkoiąnie 
dywersantów odbywa się na terytorjum sowiez- 
kiem. 
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Miecz i honor. 
POTWORNOŚCI NASZYCH CZASÓW. 


Jesteśmy świadkami sporadycznie zdarzają: 
cych się nieprawdopodobaych wprost _ faktów. 
W przeciągu krótkiego czasu zdarza się poraz 
czwarty, że uzbrojony człowiek rzuca się na bez- 
bronnego, rani go ciężko — a wszystko to dziec 
się w imię „obrony honoru“, przy biernem ubole- 
waniu ogółu społeczeństwa! 

Wczorajszy: „Wiek Nowy“ przynosi taką wia- 
domość ze Stryja: 

„Wskutek małego nieporozumienia między 0- 
becnymi na zabawie b. mir. Bogusławskim z 54 
pp. a studentem akademii medycyny weter. p. 
Stanisławem Hofbauerem, ten ostatni odniósł dwie 
głęboko cięte od szabli rany w głowę, zadane 
pozez p. mir. B.“ 

Brzini to, jak sbrawozdanie 
normalnych, nieszczęśliwych wypadków. 
patrzmy się jednak przebiegowi: 

„W sali bufetowej, późno nad ranem, gdy za- 


Przyr 


bawa miala się już ku końcowi, zebrało się gro- 


no akademików, spędzając ostatnie chwile zaba- 


wy dość wesoło, Między tymi obecny był student 


weter. ». St H., który w przystępie dobrego hu- 
moru, zupełnie nie w złej myśli, miał rzekomo 
obrazić obok stojącego p. mjra B. a ten przystąpi- 
wszy do p. H. i sięgając ręką w kierunku twarzy: 
chwycił go za nos, ten iednak. nie tracąc pano- 
wania nad sobą, spokojnie przeszkodził dalszem:: 
znieważeniu. 

Następnie p. H. w grzeczny sposób zapytał, 
czy może p. major żąda zadośćuczynienia i chciał 
podać swoją kartę wizytową. 

Jednak p. B. nie uznał za stosowne  przyjjąś 
karty, a odtrąciwszy rękę z podawaną mu karta, 
wybiegł do szatni. Po chwili powrócił uzbrojony 
w przepasaną szablę. którą po dobyciu z pochiwy 
i roztrąceniu otaczających, trzykrotnie ostrzem u- 
derzył p. H. po głowie, raniąc go ciężko. 


Ranionego polecono opiece Tekarskiei. Onege 


daj zjechał tu w celu zbadania zajścia oficer żan= 


darnierji wojskowej w Przemyślu, a p. St. H. od- 


dał ze swej strony sprawę sądowi”. 

Tyle korespondent „Wieku Nowego“, które- 
mu nie można się dziwić, że akcentuje „male nis- 
porozumienie", „brak złei myśli“ į „grzeczay spo* 
sób” zapytania — gdyż utarła się już wśród spo- 
łeczeństwa potworna wprost zasada, że „ciężka 
obraza wymaga krwi”. 

Trudno jednak jest przejść nad takimi pogla= 
dami do porządku dziennego i wraz z protestem 
przeciwko takiemu stanowi rzeczy. w którym 
spokojny, bezbronny obywatel nie wie, czy i kie- 


Walka o posiadanie Tatr. 


ODCZYT PROF. GOETLA. 

Gorący miłośnik Tatr, dr. Walery Goetel, 
profesor akademii górniczej w Krakowie, uniósł 
onegdaj cały zgromadzony w Kasynie tłum inte- 
ligentnych słuchaczy siłą swej wymowy. popar- 
tej zbiorem prześlicznych przeźroczy, w samotnie 
turni tatrzańskich i cudne ustronia naszych hal 
i regli. Nie opis jednak tej czarującej krainy był i- 
stotną treścią i celem odczytu. Prelegent, jako 
czynny uczestnik walki dyplomatycznej o Spisz 
i Jaworzynę, zdal sprawę w sposób wyczerpują- 
cy i przystępny z przebiegu i rezultatu tych ukła- 
dów, oraz przedstawił, jak zapowiada się przy- 
szłość tego naipiękniejiszego zakątka ziem pol- 
skich. 

Spory granicziie o terytorja górskie — pod- 
niósł dr. Goetel na wstępie — są częstem zjawi- 
skiem wśród państw Europy. Francja z Hiszpa- 
nja Włochy z Szwajcarią, Austria z Bawaria, 
prawadziły i prowadzą do dziś dnia zawiłe i nie- 
skończone zatargi o małe, ale cenne pod wzgłę- 
dem przyrodniczym skrawki górskich terenów. 
W sporach tych występuje oprócz argumentów 
etnograficznych. politycznych i gospodarczych 
jeszcze jeden ważny moment: entuzjazm dla pię- 
kna gór. Element ten odgrywa i w sporze o tere- 
ay, tatrzańskie rolę bardzo wybitną, zarówno ze 
strony polskiej, jak i czechosłowackiej, a przed 
wojną, węgierskiej. Pamiętny' jest zatarg z Wę- 
grami o iposiadanie Morskiego Oka, 
naszym sukcesem dzięki niestrudzonemu obroń- 
ey polskich Tatr, prof. Balcerowi. 


z codziennych 


zakończony į 


dy napadrie go jakiś legalnie uzbrojony człowiek, 
należy podnieść jeszcze bardziej głośny protest 
przeciw ulegałfizowaniu samosądów, godnych do- 
prawdy Wild-West'u a nawet gorszych, gdyż na 
dzikim Zachodzie do samosądów  uciekano się 
z reguły tylko na skutek pospolitego przestęp- 
stwa kryminalnego, a bardzo rzadko w obronie 
własnego honoru. Ludzie „Wild Westu” poszwan- 
kowanii na honorze uwzględniali jednak mimo 
wszystko pewną procedurę honorową, a tylko 
wyrkoleieńcy reagowali natychmiast. Skróconą 
procedurą samosądów była w warunkach „Wild 
Westu“ zupełnie uzasadniona i konieczna, nie- 
bywałą i zbędną zaś jest w praworządnem i — 
o ironio — demokratycznem państwie. 

Praktyki w rodzaiu powyżei opisanego zda- 
rzenia powinny i muszą ustać. Zdrowa i rozsąd- 
na część społeczeństwa jak najostrzej potępić 
winna ten sposób reagowania na obrazę. Potepić, 
a nie usprawiedliwiać. Honor oficerą molsxiego 
iest każdemu obywatelowi drogi. ale nic można 
pozwolić, by w obronie tego honoru w drodze u- 
proszczonej „procedury honorowej" ginal inny nie 
mniej użyteczny członek społeczeństwa. Spodzie 
wamy się, że pogląd ten podzielaią również wła- 
dze wojskowe i że zgodnie z istniejącymi przepi- 
sami wdrożą odpowiednie dochodzenia a winnego 
iak najsurowiej tutkarza. 

Czekamy. 


ROZKAZ FRUNZEGO DO CZERWONEJ ARMJI. 

Moskwa, 6 iutego. Przewodniczący wojennej 
Kady rewolucyjnej Z. S. S. R. Frunze po objęciu 
funkcji po usuniętym z tego stanowiska Trockim. 
ogłosił dziś rozkaz do czerwonej armii i iloty. 
Rozkaz ten jest poniekąd politycznem expose 
Frunzego. W zakończeniu rozkazu Frunze przed- 
stawia międzynarodową sytuację polityczną 
z punktu widzenia wojskowego, wskazując, że 
czynione są obecnie usiłowania utworzenia do- 
doła Rosii sowieckiej wrogich jej grup państw 
wielkich i małych, dążących jakoby do zdławie- 
nia ruchu proletarjatu. Odpowiednio tedy do sił 
przeciwników, armja czerwona musi się uzbroić 
i przygotować do walki. (Pat.) 


SKŁAD AMUNICJI W KOŚCIELE. 

W pewnej wsi koło Piazenzy wybuchł w za- 
krystji miejscowego kościoła pożar, który ogar- 
nął także dach. Podczas akcji ratunkowej nastą- 
piło kilka eksplozji nabojów karabinowych i gra- 
natów ręcznych. Stwierdzono, że nad zakrystią, 
bez wiedzy księdza, był umieszczony arsenał 
bomb. Policja prowadzi śledztwo co do pochodze- 
nia tych bomb. 


Po wojnie sprawa graniczna wystąpiła na no- 
wo, tym razem między Polską a Czechosłowacią, 
o posiadanie Jaworzyny, Spisza i Orawy. i cią- 
gnęła się przez lat kilka, przyczem projekty kil- 
kakrotnie się zmieniały. Zakończyła się przegra- 
ną Polski pod względem tak politycznym, jak i ze 
stanowiska gospodarczego, oraz turystycznego, 
straciliśmy bowiem szereg przecydnyich terenów, 
które położeniem naturalnem ciążyły ku Polsce. 
Zyskaliśmy natomiast pod względem obszaru. 
Przegraną przypisać należy przedewszystkiem 
ciągłym zmianom naszych gabinetów, a w ślad 
za tem całego niemal personalu administracyjnego 
w ministerstwie spraw zagranicznych i wielokro- 
tnemu zrywaniu rozpoczętei roboty. Przez prze- 
ciąg tych układów zinieniło się u nas dziesięciu 
ministrów, natomiast ze strony czeskiej prowa- 
dził sprawe tylko ieden człowiek, i to tej energii, 
co Benesz. 

Ale przegrana nie będzie klęską zupełną. Wy- 
łonił się bowiem projekt piękny i osobliwy, w Eu- 
ropie jeszcze nie praktykowany, w Ameryce 
szczęśliwie dawno iuż zaprowadzony. który umo- 
żliwi obu stronom korzystanie z najwspanialszych 
skarbów przyrody tatrzańskiej dla użytku tury- 
stów. uczonych, artystów i ludzi spragnionych 
wytchnienia. Opracowano projekt konwencji pol- 
Skó-czeskiej, oraz stworzenia parków naturalnych 
w najpiękniejszych okolicach Tatr, którę chro- 
nione będą przed zniszczeniem i stanowić będą 
niejako pas neutralny, dostępny dla obu stron. 
Możliwość wykonania tego planu jest zasługą 
dwóch idealistów, którzy wszystkie siły i olbrzy- 
mią fortunę poświęcili ratowaniu przyrody ta- 
trzańskiej i utrzymaniu jei piękna w całym cha- 


Z sali sądowej. 
Dużo grzechów -- mała Kara. 


Spalito się 60 morgów młodego lasu w Hucie 
Szczęrzeckiej, własność p. Mieczysława Mato- 
będzisiego. Na drodze pod lasem za Hutą obrabo- 
wano Pinkasa Struma z gotówki 500.000 mk. W 
nocy zamaskowany drab z rewolwerem w ręku 
wpadł do karczmy Uszerą Ehrlicha w Hucie Szcze- 
rzeckiej i groźbą usiłował dokonać rabunku, lecz 
na krzyk domowników uciekł. O te wszystkie 
zbrodnie posądzono 22-letniego Jana Spalińskiego, 
rolnika z Huty Szczerzeckiej, a wczoraj odbyła 
Się przeciw niemu rozprawa przed lwowskim są- 
dem przysięgłych. Prócz wymienionych wyżei 
zarzutów ebwiniony był Spafiński i o zbrodnię 
gwałtu, dokonaną na osobie policianta Antoniego 
Balickiego, o beadrawne posiadanie broni i legity- 
mowanie się fałszywym dokumentem. za którego 
pomocą, po zajściu z policjantem, któremu uciekł, 
wyjechał aż do Baranowicz. 

Zeznania świadków rzucały dość silne po- 
Szlaki, świadczące, że Spaliński dopuścił się i 
zbrodni podpalenia į rabunku, Do gwałtu na osobie 
policjanta dokonanego, do używania fałszywega 
dokumentu i posiadania broni przyznał się Spa- 
liński. Prok. Ogonowiski domagał się kary za 
wszystkie zarzucone oskąrżonemu zbrodnie, o- 
brońcą zaś dr. Batycki starał się wykazać, że 
zeznania świadków nie są .„murowane”. Sędzio- 
wie przysięgli zaprzeczyli pytania. odnoszące się 
do podpalenia i rabunku, zatwierdzili tylko te fak- 
ty, do których przyznał się oskarżony. Trybunał 
skazał Spalińskiego na sześć miesięcy ciężkiego 
więzienia. 


PROCES UMIŃSKIEJ. 
Jutro rozpocznie się przed sądem  przyśsię- 
głych w Paryżu proces Stanisławy Umińskici 
Publiczność paryska oczekuje z wielkiem zainte- 
resowaniem jutrzejszego procesu, który należeć 
będzie niewątpliwie do najgłośnielszych w ciągu 
ostatniego roku. (Pat.) 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorium astronomicznego Politechniki Lwowskiej 


| |! 
|< 6. ma "LE rano | i popoł. 
Ciśnienie pow. | 737:5 mm | 737:4 mm 
Temperatura „| 4- 1:46 C 4:09 C 
Kierunek wiatruj WSW | Wsw | 
Prędk. wiatr. il 16 i 16 i 14 


Temperatura najwyższa -| 5'4, najniższa 
Godziny według południka lwowskiego. 
Uwaga: pochmurno, popołudniu pogoda. 


rakterystycznym majestacie: z naszej strony 
zmarłemu niedawno właścicielowi Zakopanego. 
Władysławowi Zamoyskiemu. który kupił ten za- 
kątek wyłącznie w celu ochronienia go, z drugiej 
magnatowi Hohenlohemu. 


Że stoki naszych Tatr pokrywają” dziś wspa- 
niałe lasy w miejscach, które przed laty kilku- 
dziesięciu były wskutek barbarzyńskiej dewasta- 
cii nagą pustynią, że istniejące regle ocalały od 
zagłady, jest dziełem Zamoyskiego. Hohenlohe 
zaś posunął pieczę nad górską przyrodą do tego 
stopnia, że nietylko ochraniał Żyjące jeszcze 
w Tatrach gatunki zwierząt, ale nawet sprowa- 
dzał te, które wyginęły. karmił je i sprawił, że 
stanowią dziś liczny: i nader cenny zwierzyniec 
państwa tatrzańskiego. 

Ochrona gór, oraz flory ich i fauny ujęta bę- 
dzie w regulamin, dzielący terytorium parku na- 
rodowego na teren ochrony ścisłej i teren ochrony 
częściowej. Prawidło ochrony Tow. Tatrzańskie 
już w Życie wprowadziło. 


Tak w sporze dyplomatycznym między dwo- 
ma państwami, z których żadne kategorycznie nie 
wygrało, zwycieżył wspólnie umiłowany: cel — 
idea Tatr. 

Zachwycającą częścią prelekcji było ukazanie 
na przeźroczach widoków górskich okolic, które 
stanowić bedą teren parku narodowego, turni, je- 
zior, przełęczy, oraz cudnych okazów flory i fau- 
ny tatrzańskiej. 


M. H. 


KURJER LWOWSKI z niedzieli dnia 8 lutego 1925. Nr. 32 


5 


KRONIK A- 


Kalendarzyk. 

Dziś rz. kat. Romualda; gr. kat. Hryhorja. Jutro rz. 
kat. Starozap.; gr. kat. N. o Mytari. — Wschód słońca 
6:50; zachód 4'20. 


Teatr Wielki. a 
Sobota o 3 pop. „Kopciuszek* — wieczór „Wesele 
Figara". 
Niedziela o 3 pop. „Kopciuszek“ — wiecz. „Aida“. 
Poniedziałek „Lampa Alladyna", 50 pre. zniżki. 
Wtorek „Wesele Figara“. 


Teatr Mały. 
Sobota, niedziela „Pan Dyrektor“. 
Poniedziałek i wtorek „Swit dzień i noc“ 
bicką. 
Teatr Nowości. a 
Sobota, niedziela, poniedziałek, wtorek „Radio-dziew- 
czyna'. 
Teatr Bagatela. 


Codziennie: Nadscenka lit.-art. oraz radjo — koncer- 
ty. Początek o godz. 8:15. 


Kinoteatry: a 
„LEW“: „Kopciuszek“ (Trzy siostry). 
„APOLLO“: „Karawana“. 
„KOPERNIK“: „Za jedną noc“. 
„MARYSIENKA*: „Żydzi w Ameryce“. 
„CHIMERA: „Hrabina Paryża“, Il. część „Apasz”. 
„PASAŻ“: „Złoty Grobowiec“. i 
"FATAMORGANA": „Młodość zwycięża“. 
„SZTUKA“: „Tajemniczy pasażer“. 


z p. Dę- 


Że Lwowa. 


$ Dr. Leon Krzemicki. We Lwowie zmarł w 52 
r. życia podputkownik-lekarz w rezerwie dr. Le- 
on Krzemicki, znany dermatolog, autor popularnej 
książki o chorobach wewnętrznych, prezes Pol- 
skiego Towarzystwa hygienicznego, lekarz przy 
województwie i długoletni ordynator poliktiniki 
lwowskiej. Cieszył się powszechną i zasłużoną 
symquatją. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 8 bm. 
o godz. 11 przedpołudniem z domu żałoby przy ul. 
Batorego, Cześć Jego pamięci! 
KOŁO WDÓW, SIEROT I ŻON LEGJONISTÓW. 

Związek Legjonistów Okr. Lwów przystępu- 
je do stworzenia Koła wdów, sierot i żon Legjo- 
nistów Polskich. no gp 

Zadaniem Koła — zorganizowanie opieki nad 
rodzinami poległych Legjonistów, oraz współdzia- 
łanie ze Związkiem Legionistów w zakresie pra- 
cy oświatowej. 

Obywatelki! Wojna złączyła nas z Legjonami 
dla których każda z nas niosła swą pracę. W o- 
kresie dzisiejszym łączność ta powinna być na- 
wiązana w celu wspólnej pracy dla Polski. 

Pierwsze Walne Zebranie Koła, odbędzie się 
w lokalu Związku Leg., ul. Zielona 7 w sobotę 
dnia 7 lutego br. o godz. 7.30 wieczorem. Stawcie 
się licznie by szybko i energicznie można było 
przystąpić do pracy. 

Za tymczasowy Zarząd Koła: Maria Thene- 
rowa sekretarka; Dr. Marja Strońska, prezesowa. 


PRZED BALEM PRASY. 

Salony Kasyna i Koła literacko-artystycznega 
zapelnią się dziś wieczorem tłumem wyborowej 
publiczności Wróży to iarzedsprzedaż biletów 
wstępu w ostatnich dniach i liczne zgłoszenia po 
zaproszenia. 

Polonez „Górą prasa” napisany speojalnie na 
bal prasy przez kapelmistrza Adama Osadę, ode- 
gra orkiestra 19 pp. pod batutą kompozytora, a 
potem odegra ta sama orkiestra najnowsze kom- 
pozycje taneczne. Naprzemian grać będzie w bocz- 
nej sali znana orkiestra Kordika. 

Podczas tańców wykonane będą zdjecia foto- 
graficzne dla pism ilustrowanych. 

Dziś od godz. 10 do 2 i od 4 popol. do 8 wiecz. 
sprzedąwane będą w Kasynie i Kole fit.-art. bilety 
wstępu na bal: pojedyńcze po 10 zł., familijne na 
4 osoby mo 30 zł.. akademickie za legitvmaają po 
3 zł. Pray kasie od godz. 9°30 wieczorem nie beda 
już sprzedawane ant bilety familijne, ani akad>- 
mickie. Zakupione przedtem bilety akademiakie 
będą uprawniały do wejścia na salę tylko przy 
równoczesnem okazaniu legitymacji przy wejściu 
ra sale. 


o = Sąd doraźny we Lwowie. 25-letni Paweł 
Sadoł, murarz, 24-letni jego brat Karol, którzy za- 
mordowali parocha gr.-kat. ks. Durkottą w Kor- 
czowie koło Rawy Ruskiej i dokonali wielu kra- 
dzieży i rabunków, staną przed lwowskim sądem 
doraźnym we wtorek 10 bm. Oskarzen; pochodzą 


z Sokala. 


— Wiec w SPrawąch cerkiewno-narodowych 
(walki z celibatem) zwołał na 8 b. m. do Lwowa 
ząwiązany: świadżo ukraiński cerkiewny: narodowy: 
komitet, którego prezesem jest p. poseł Juljan 
Romańczuk. 

BAL TECHNIKÓW. 

W ub. środę odbył się w salach Kasyna i Koła 
fit-art. reprezentacyjny bal studentów Politechni- 
ki lwowskiej. Cieszący się dobrą marką bal tech- 
ników, udał się i tym razem znakomicie. Artysty- 
cznie dekorowane sale Kasyna wypełniły się go- 
śćmi po brzegi, co wobec szeregu dotychczaso- 
wych — przeważnie nieudałych zabaw — należy 
do rzadkości. O godz, 11 rozpoczęto zabawę polo- 
nezem z p. Wojewodą dr. Garapichem i prof. Reu- 
cha w pierwszej parze. Wśród przybyłych zauwa- 
żyliśmy gen. Lindego, rektorą Politechniki Wa- 
torka, prezesa Rybickiego, grono profesorów wyż 
szych uczelni oraz szereg wybitnych osobistości. 
Dzięki doskomałei organizacji oraz prac komitetu 
pod przewodnictwem p. Serafina, zabawa udała 
się znakomicie. Przy dźwiękach dwuch orkiestr, 
wojskowej i „jazz-bandu” na małej sali, tańczono 
ochoczo do białego rana. Urozmaiceniem jej za- 
ieli się aranżerowie a kotylion kwiatowy przy 
blasikach barwnych reflektorów był nadzwyczai- 
nie efektownym, Tańczony licznie i z werwą ma- 
zur, po szeregu monotomnych modnych „stoppów” 
przypomniał uczestnikom zabawy dawne i bez- 
troskie czasy. Bawiła się też ochoczo młódź tech- 
nicka, której na widok tylu pięknych wytwornie 
ubranych pań, ułeciały z pewnością z głowy my- 
Śli o skryptach i „rajzbretąch”, Szczere zadowo- 
lenie, jakie odnieśli niewątpliwie wszyscy ucze- 
stnicy tego balu, niech będzie nagrodą dla tych, 
którzy do jego urządzenia się przyczynili. T. L. 

WYPADEK PRZY PRACY. 

W fabryce obuwia  „Gafota” zdarzył się 
wczoraj przedpołudniem przykry wypadek. Oto 
jedna z pracownic, 25-letnia Katarzyna Pomers. 
bach, rzez nieostrożność włożyła rękę pod nóż 
maszyny do cięcia skóry i obcięło jej wszystkie 
palce u prawei ręki. Pierwszej pomocy udzieliło 
nieszczęśliwej Pogotowie ratunkowe. 

SKUTKI LEKKOMYŚLNOŚCI. 

Do szpitała powsz. przywieziono wczoraj 14- 
letniego Stanisława Czepca, ucznia szkoły Staszi: 
ca. Chłopak w zabawie w czasie pauzy szkolnej, 
potrącony przez jednego z kolegów upadł talk nie- 
szczęśliwie że złamał nogę w udzie. 

OGIEŃ W SKLEPIE 

Od żarzących się węgli, wypadłych z wy- 
wróconego żelaznego garnka, zajeła się podłoga 
w składzie skór Stan. Śliwińskiego. Szybko roz 
szerzający się ogień pczed przybranieta groźniej- 
szych rozmiarów ugasiła wezwana straż pożarna. 

ŚMIAŁE WŁAMANIA. 

Do opuszczonego na przeciąg kwadransa 
rzez kierownika sklepu ficmy „Barwiki”, przy 
ul. Furmańskiei 1. 9 dostał się wczoraj przedpołu- 
dniem za pomocą dobranego kluczą złodziej. Nie 
zatrzymany przez nikogo włamywacz wyniósł ze 
sklepu około 60 kg. rozmaitych farb. Wartość 
skradzionych rzeczy wynosi około 600 zi. 

Podobnie dokonano włamania do jatki rzeź- 
nickiej Kilary Szarf ną Bielówku 1. 31, skąd wynie- 
Śli złodzieje również w biały dzień okolo 70 kg. 
mięsa wołowego. 


Drobne wiadomości. 


Nowy wojewoda wołyński. Prezydent Rze- 
czyjpospolitej mianował p. Aleksandra Dąbskiego 
wojewodą wołyńskim. (AW.) 

— Ks. Iikow, prezes sejmowego klubu chlibo- 
robów, b. proboszcz w Przewozcu, pow. Kałus= 
kiego, djecezji lwowskiej, zasuspendowany w 
sprawowaniu obrządków duszpasterskich, podług 
doniesień pism, został ostatnio zrehabilitowany 
i przyjęty do diecezji stanisławowskiei. Otrzymał 
on probostwo w pobliżu Tłumaczą. 

Rokowania połsko-węgierskie w sprawach 
ogólnych z zakresu polityki ekonomicznej oraz w 
kwestjach specjalnych taryfy celnej i trazytu ko- 
lejowego przyjmują pomyślny obrót. (Pat.) 

— Poznań liczył z końcem grudnia 1924 r. 
193.251 mieszkańców. 

-- Liczba licytącii za podątki nieuiszczone 
wynosła w r. 1924 w całej Polsce 1.800. 

— Cena 1 kg cukru w Wiedniu wynosi 53 gr. 
a u nas prawie dwa razy tyle. 


— jubileuszowe znaczki pocztowe Jokaya 
wyptściła węgierska dyrekcja poczty. Znączki te 
ważne są tylko na luty 1925 r. 

— 300 urzędników miejskich w Frankfurcie 
nad Menem aresztowano za spekuladje i oszu- 
stwa. Donosi o tem paryski „Journal”. 

Pożar źródeł naftowych. w Baku przybiera 
olbrzymie rozmiary. Z okolic ściągnięto straż 
ogniową. 20 osób zginęło w płomieniąch. (AW.). 


LUDOŻERCA BĘDZIE STRACONY. 

Dzienniki donoszą z Hanoveru, że sąd naj- 
wyższy odrzucił zgłoszoną przez Gransa prośbę 
o rewizję wyroku, jaki zapadł przeciw niemu jako 
współoskarżonemu w procesie Harmana. Wyrok 
stał się więc prawomocnym i zostanie w krótkim 
czasie wykonany zarówno na Harmanie jak i na 
Gransie. (Pat.) 


Zebrania, odczyty i widowiska. 


— Że sceny „Gwiazdy“. W niedzielę 8 bm. 
odegraną będzie bardzo wesoła 3-aktowa kome- 
dja z francuskiego „Kantor małżeństw“. Początek. 
o godz. 7. Orkiestra własna. 

„— Walne Zgromadzenie członków T-wą mi- 
łośników języka polskiego odbędzie się w sobotę 
7. bm. o godz. 530 popol w uniwersytecie przy 
ul. św. Mikłaja 4, II. p., sala 14. Zebranie zakończy 
odczyt prof. dra Lehr-Spławińskiego: „Obecny 
stan ięzykoznawstwa w Polsce”. 


Z sałi koncertowej. Pianista Ignacy FRIEDMAN, który 
w sezonie bieżącym odbywa tournee w Europie odno- 
sząc we wszystkich centrach muzycznych wyjątkowe po- 
wodzenie, grać będzie we Lwowie we wtorek dnia 10-go 
b. in. Potentat gry fortepianowej wykona program obej- 
mujący m. i. Sonatę Beethovena C-moll, Etjudy symfoni- 
czne Schumanna oraz utwory Chopina. Artysta grać bę- 
dzie na wspaniałym fortepianie Bechsteina nadeszłym 
w ostatnich dniach do Lwowa i oddanym do użytku 
Biura koncertowego Tuerka. 

Józef SZIGETI, słynny skrzypek węgierski daje jedy- 
ny koncert w tym sezonie w piątek 13. bm. 

ECHO KRAKOWSKIE, chór męski pod dyrekcją Bo- 
lesława Walka - Wallewskiego Śpiewać będzie po raz 
pierwszy we Lwowie w niedzielę 15. bm. 391 


NA KRAWĘDZI DNIA. 


Czy potrzebne są we Lwowie 
spluwaczki ? 


Do magistratu warszawskiego wpłynął pro- 
jekt umieszczenia ną ulicach miasta spłuwaczek. 

Spluwaczki te w formie misek byłyby wpu- 
czczone do każdej rynny, Czyszczenie splttwaczek 
nie nastręczałoby żadnych trudności, gdyż w dni 
siotne płukałby ie deszcz z dachu, a w dni słonce- 
czne dozorca przy polewaniu chodnika. 

Warszawie ten projekt strasznie siepodobai. 
bo natychmiast wybrano speciałną komisję, zło- 
żoną z przedstawicieli dyrekcji kanalizacji, wy- 
działu budownictwą, wydziału sanitarnego, depar- 
tamentu drogowego. rachunkowego, artystyczme- 
go oraz przedstawicieli ochrony zabytków talk. że 
na jedną spluwaczkę przypadło przynajmnie; 2 
komitetowycli. s 

Jedna z gazet łwowskich wpadła z tego no- 
wodu w zachwyt i pisze: 

„A możęby tak i Lwów poszedł w śłady sto- 
licy. Zyskałąby na tem zdrowotność miasta.” 

Zanim na wniosek owej gazety wyłoni sle we 
Lwowie analogiczna komisja magistracka, chciał- 
bym postawić dwa pytania. 

1) Czy lwowskie kamienice posiadają odpa- 
wiednią ilość rur deszczowych? 

2) Czy ulica twowska jest zbyt małą spluwa- 
czką, by potrzeba było aż zanieczyszczać nle- 
zniszczone jeszcze rytmy? 

Mimowofi przypomina mi się historia o pe- 
wnym w czasie wojny wzbogaconym chłopie. 
który mieszkał w kurnej chałupie wraz z kuramć, 
cielętami i łoszakami. 

Pewnego razu wpadło mu coś do głowy i tak 
powiada do Iżony: 

— Słuchaj stara, mamy ‘trochę grosiwa. mo- 
Żeby tak kupić miskę do splnwania. Przecież pa- 
nowie jedno miski albo do chustki plują. 

A na to rzekła mu stara: 

— Czy ci Pan Bóg rozum pomieszał. Myjesz 
się rąz na Wielkanoc, kury ci robią na kożuch, 
tyle razy poślizgłeś się na gnojówce w chałupie 
i zachciewa ci się misek do spluwanią. A z czem 
będziesz barszcz iadł? 

K. 


6 


Towarzystwo miłośników książki 
we Lwowie. 


Onegdaj odbyło się w biurze Muzeum Naro- 
dowego im. Króla Jana III. z inicjatywy p. Fran- 
ciszka Biesiadeckiego zebranie, celem zawiąza- 
nia w mieście naszem „Towarzystwa miłośników 
książki, na wzór podobnych towarzystw, istnie- 
jacych już w Warszawie, Krakowie, Poznaniu 
i Paryżu (wśród Polonii tamtejszej). W zebraniu 
wzięło udział ściślejsze grono osób, w tem z po- 
między przedstawicieli instytucji bibliotecznych 
dr. Badecki Karol, dr. Bernacki Ludwik, dr. Czo- 
lowski Aleksander, dr. Kotula Rudolf i Wisłocki 
Władysław, pozatem pp. Barczak Eugeniusz, 
Biesiadecki Franciszek, Chomiński, Matejski Ka- 
zimierz, Mękicki Rudolf, mec. Olszewski Witold, 
Opałek Mieczysław, Semkowicz Aleksander 
i Sołtys Tadeusz. Po dyskusji przyjęto projekt 
statutu i wybrano komisie, która aż do zwołania 
Walnego zgromadzenia i wyboru Zarządu ma 
prawo przyjmowania pierwszych członków. 
Zgłoszenia członków skierowywać należy pod 
adresem: Muzeum Narodowe im. Króla Jana III. 
(Lwów, Rynek). 


Go mówi chłop o sadzeniu drzewek 


Zamieszczona swego czasu w „Kurierze 
Lwowskim“ korespondencja w sprawie sa- 
dzenia drzewek, wywołała wielkie zaintere- 
sowanie nie tylko w sferach nauczycielstwa, 
ałe i włościaństwa. 

Pragnąc dać wyraz opinii wsi, oddajemy 
głos włościaninowi. 


(Przyp. Redakcji). 

Po przeczytaniu w „Kurjerze Lwowskim* Nr. 
18 i 24, 1925, artykułu p. Morga i Sotnickiego, 
stwierdzam, że narzekania na zebraniach i po 
gminach na opieszałość niektórych pp. nauczy- 
cieli, niestety! sprawdzają się. 

Sprawa sadzenia drzew owocowych przy 
szkołach, drogach itd. jest czynnością bardzo 
wzniosłą w państwie, mającem tak odpowiednią 


ziemię i klimat, sprzyjający owocowaniu, zwłasz- 
cza zimowym gatunkom owoców różnego ro- 
dzaju. 

Słusznie więc rząd uchwałą sejmową z 7 
października 1921 włożył obowiązek sadzenia 
drzewek na kierownictwo szkół ludowych, albo- 
wiem szkoła ludowa i bez rezolucji sejmowej po- 
winna była się zająć tą tak ważną gałęzią rolni- 
ctwa wiejskiego. Gdy się dziś przypatrujemy sy- 
stemowi nauczania dzieci w szkołach ludowych, 
gdy patrzymy na wycinanie kwiatów, kółek 
i kółeczek z papieru lub lepienie doniczek i garn- 
ków z gliny — to ogarnia człowieka współczucie, 
kończące się ironicznym śmiechem. Przecież syn 
rolnika lub córka, ukończywszy szkołę ludową, 
nie musi zostać garncarzem, ewentualnie kwia- 
ciarzem czy kwiaciarką. 

Jeżeli p. Morgowi „Święto sadzenia drzew“ 
nie przypada do gustu, to widocznie i każdy inny 
przedmiot nauczania w szkole żest dla niego mę- 
czarnią i udreką. Wobec tego tą drogą pozwołę 
sobie w imieniu „masy ciemnej“ odpowiedzieć, 
że nauczycielstwo, mimo wszystko, nie powinno 
sprzeciwiać się wykonaniu uchwały, że sadzenie 
drzewek wchodzi w zakres oświaty i kultury 
każdego narodu. 

Co do współdziałania miejscowej ludności 
przy, sadzeniu drzewek, to w dniu tym winno się 
odbyć zebranie miejscowej ludności, bądź w szko- 
le, bądź też w budynku ludowym. Na zebraniu tem 
winien nauczyciel wyjaśnić znaczenie „Święta, 
a każdy włościanin, posiadający sad albo szkółkę, 
z ochotą ofiaruje kilka drzewek lub krzaczków 
potrzebnych, bez nakazu władz szkolnych. 

Dominik Cybrneli, włośc. 


Narodowy komitet astronomiczny 

Z inicjatywy Polskiej Akademii Umiejętności 
odbyło się w Krakowie zebranie profesorów a- 
stronomii na uniwersytetach polskich celem ukon- 
stytuowania przy Akademji Umiejętności Narodo* 
wego Komitetu astronomicznego. W braku tego 
ciała, wymaganego przez statuty międzynarodo- 


KURJER EKONOMICZNY 


Lwów, dnia 6. lutego 


POPIERANIE PRZEDSIĘBIORSTW NATTO- 
WYCH. 

Z Warszawy donoszą, że Rada ministrów w 
celu zachęcenia przedsiębiorców naftowych do no- 
wych wierceń na terenach dotąd jeszcze nieeks- 
ploatowanych i mało badanych, uchwaliła projekt 
ustawy w sprawie uzupelnienia ustawy o zakazie 
wywozu ropy poza granice państwa.  _ 

Projekt przewiduje zwolnienie na przeciąg 10 
lat do wywozu zagranicę 25% ropy, pochodzącej 
z produkcji szybów, które zostaną założone m0 
wejściu w życie niniejszej ustawy w promieniu 
conajmniej 1 km od szybów, produkujących ropę 
w dniu weijścią w życie odnośnego ustępu, czyli 
14 dni po ogłoszeniu ustawy. 


CŁO NA OBUWIE. 

"Cło na obuwie zagraniczne nie zostanie pod- 
niesione, Delegacja stowarzyszeń kupieckich zia- 
wiła się onegdaj u ministra skarbu i min. przen:y- 
słu i handlu celem zaprotestowania przaciw zamie- 
rzonemu podwyższeniu cła ną obuwie zagrani: 
czne, któreby wywołało podrożenie obuwia. M 
nistrowie zapewnili delegację, że cło na cbuwie 
nie zostanie podwyższone. 


FIASKO TARGÓW GDAŃSKICH. 

Pierwszy: dzień Targów Gdańskich, które zo- 
stały otwarte 5 b. m., odbył się wśród bardzo zni- 
komej ilości wystawców i publiczności. Z Polski 
wystawiła eksponaty tylko jedna firma. Przybyły 
z Polski 4 osoby na otwarcie. Około 120 firm 
gdańskich nie wystawiło nic mimo poprzedniej 
zapowiedzi. Zagranica prawie nic nie wystawiła, 
nawet firmy niemieckie, przewidując bojkot Tar- 
gów przez Polskę, obesłały je bardzo skromnie. 
.Specjddne pociągi targowe przychodzą do Gdań- 
ska puste. 


CENA PSZENICY SPADŁA. 

Na wiadomość, że rząd zamierza wdrożyć 
śledztwo w sprawie machinacyj na giełdzie zbo- 
żowej ceny pszenicy w Chicago spadły o 10 punk- 
tów. Dziś notowano pszenicę na maj 1.92 dol 5/3 
cent. (AW.) 

—$Q— 
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KURIER LWOWSKI z niedzieli dnia 8 lutego 1925. Nr. 32 


wę, Polska nie mogła dotychczas stawiać swyci 
wniosków na kongresach agtronomicznych i za- 


; chodziła obawa, że na kongresach tych mogłyby 


występować jako delegaci polscy niepowołane 
osoby, jak to było n. p. na niedawno odbytym 
kongresie geodezyjnym w Madrycie. 

Narodowy Komitet asironomiczny wybrał na 
swego prezesa prof. T. Banachiewicza z Krako- 
wa, na wiceprezesów prof. Wł. Dziewulskiego 
z Wilna i M. Ernsta ze Lwowa,nąa sekretarza zaś 
prof. M. Kamięńskiego z Warszawy. 

Wobec zamieszania, jakie powstało obecnie 
w rachubie czasu według ery juliańskiej, Narodo- 
wy Komitęt astronomiczny uchwalił poddać pod 
obrady tegorocznego międzynarodowego kongre- 
su astrononiicznego w Cambridge sprawę wpr”* 
wadzenia „nowej ery astronomicznej”, od pari 
lat używanej już w wydawnictwach obserwato- 
rium Krakowskiego. Ponadto postanowiono na 
życzenie władz j organów państwowych służyć 
fachowemi opiniami w sprawach kalendarzowych. 
rachuby czasu, ścisłych pomiarów państwa ito. 


„Ciężkie czasy* w Zakopanem. 


W Zakopanem w sobotę nareszcie spadł ob- 
fity Śnieg. Sezon zimowy zawiódł kompletnie — 
skutkiem czego ceny spadły. Speranda na lato 
także marna, chyba, że ceny pensjonatów spadną. 
o 33 do 50%. Na razie Zakopane przechodzi cięż- 
kie przesilenie. Obecnie pustki powinny być dla 
„perły tatrzańskiej“ przestrogą. Przeciągnięto tam 
strunę. Stwierdzono, że pobyt za granicą, wlicza- 
iac w to koszta paszportu i podróży, znacznie 
jest tańszym, aniżeli w Zakopanem. Jeżeli nasze 
zakłady kąpielowe i uzdrowiska nie przyjdą do 
przekonania, że zdzierstwo ma swoje granice — 
wyjdą same bardzo źle na dotychczas stosowa- 
nych przez nich praktykach. Niech Zakopane be- 
dzie dla nich odstraszającym przykładem. 

Zarządy naszych zakładów krajowych po- 
winny teraz przygotować i ogłosić taryfy miesz- 
kań, kąpieli, taksy etc, znacznie obniżone celein 
poinformowania wybierających się do zdrojowisk 
na sezon najbliższy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Akcje mniekotowane w dałszym ciągu były 
wczoraj zwyżkowe. Na przedgiełdzie ożywienie 
przy silniejszym popycie. Kupowano w dużej ilo- 
ści Gazy, Jaworzno; zapotrzebowanie na Lesie- 
nice. Gazy: wschodnie awansowały na 14.— (osta- 
tnio 13.25), zachodnie 3.50 (3.05), Jaworzno 14.05 
(13.65). Mniejsze transakcje w Noblu, Węglów- 
kach, Olkuszu, Lnie, Armie, Bruggerze, Przęwor- 
sku i Schónie. Podaż częściowo niewystarczają- 
ca. Na targu akcji kotowanych obroty ożywione 
przy kursach naogół niejednolitych. Lekko obni- 
Żyły się Tespy i Chodorów. Podrożały: Browary 
(11.50) i Zieleniewski (12.10) mocno poszukiwany, 
Niernojowski. Inne papiery naogół utrzymane. — 
Z papierów państwowych notowano 8% pożycz- 
kq złotą i pożyczkę konwersyjna. Z akcji banko- 
wych osiągnął Bank Przemysłowy kurs 0.45.— 
Tendencja chwicjno-zwyżkowa. Usposobienie o- 
ży'wione. Kursa walut słabe. Popyt za dewizą na 
Londyn i Zurych. 

OBROTY W AKCJACH. 

Kotowane: Bk. Hipoteczny 0.62, 0.63; Prze- 
nysłowy 0.45; Browary 11.—, 11.30, 11.40, 11.35, 
11.50; Chodorów 5.10, 5.05, 5.20, 5.15, 5.05; Chy- 
bie 6.25, 6.30; Gazolina 1.75, 1.70: Niemojowski 
0.57, 0.58; Oikos 2.40; Parowozy 0.73; Pezet 0.26, 
0.28, 0.29; Tesp 4.20; Zieleniewski 11.90, 12.—, 
12.05, 12.10; Tohan 0.40; Pożyczka konwersyina 
0.43, 0.46; 8% poż. złota 6.50, 7.—. 

Niekotowane: Arma 1.85; Brugger 0.45: Gazy 
wschodnie 13.50, 13.75, 14.00; Gazy zachodnie 3.40 
3.45, 3.50; Jaworzno (100) 13.25, 13.50, 13.45, 13.40 
(25) 14.10, 14.00, drobne 14.50; Len 0.35, 0.36, 0.37; 
Lesienice 1.65; Nobel 2.15, 2.20; Olkusz 1.00, 1.10, 
1.05; Przeworsk okaz. 265, imienny 225: Schón 
60.00, 61.00; Węglówki 0.02. 
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Obroty prywatne poza giełdą były wczoraj 
ożywione. Tendencja zwyżkowa. 

Dolary ameryk. 5.18*/: do 5.19: dol. kanad. 
5.15 do 0.15*/s; korony czeskie 0.15% do 0.1534; 
leje 0.02*/: do 0.0234; franki franc. 0.2772 do 0.273 
frank szwajcar. 1.00 do 1.02; funty szterl. 23.90 
do 24,00: niemieckie tys. stare za 1 tys. 0.40 do 
0.45 gr.; korony austr. za tys. 0.07% do 0.074 gr. 

Złoto: 20 kor. 21.80 do 22.00; 20 frank. 19.80 
do 19.90; 20 marki 24.80 do 25.00; 10 rubli 26.80 
do 27.00 gr. 


Srebro: kor. ausr. 0.4476 do 0.44°/s; srebr. ru-- 
ble 1.90 do 1.92 gr. 


AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


B. Dyskont. warsz. 8.00, B. dla Handlu iprzem. 1.10; 
B. Kredytowy warsz. 0,00, B. Handłówy warsz. €,75, Prze- 
myst. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B. Handi 
Poznań 2,40, B. Przemysł. Lwów 0,42, B. Zw. Sp. Zarob. 
10,00, B.Zachodni 2,20, B. Zw. Ziemian 0,00, Cerata 0,51. 
Tespy 0,00, Kijewski 0,23, Puls 0,53, Welt 0,00, Wilt 0.00,. 
Elektryczność 2,30, Pol. tow. elektr. 0.00, Chodorów 5,25.. 
Czersk 0.77, Częstocice 2,50, Gosławice 2,45, Michałów 
0,54, Cukier 4.00, Węgiel 3,53, Poł. Nafta 0,64, Brugger 
0,00, Nobel 1.35, Cegielski 0,73, Modrzejów V. 4,82, 
V-0,00, Norblin 0,96, Ostrowieckie 8,10, Parowozy 0,77, 
Pocisk 0,00, Rohn 0-em. 0,50, Starachowice 2,21, Ursus 1,80: 
Zieleniewski 12,00, Zawiercie 20,50, Żyrardów 13,05, Bor- 
kowski 1,40. Syndykat Rol. 2,20, Pol. Lloyd 0.00, Cmielów 
0,68, Haberbusch 6,40, Spiess 0,00, Siła Światło 0.00 
Firley 0,52, Łazy 0,18, Drzewo 0,60, Przem. leśny 0,00, 
Lilpop 0,85, Belpol 0,00, Hurt 0,00, Jabłkowscy 0,00, 
Transp, i Zegluga 0,20, Filtzner 5,10, Rudzki 1,53, 0,00, 
Konopie 0,40, Strem 0,00, Zgierz 1,30, Pustelnik 1,00, 
Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,00, Kiucze 0,00, Tepege 
0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 3,30, Zach. tow. 0.00, Koret: 


0,00, Majewski 00,00, Brovn Boveri 1,20, Zj. Fabr. Masz 
0,00. — Tendencja mocna. (AW). 
GIEŁDA GDAŃSKA. 
Warszawa 100,87 —101,38, Złoty 101,24—101,75. 


N. Jork 5,2603-5,2869. Londyn 00,00. Paryż 10.00-00.00 
Szwajcarja 000,00-000,00, Niemcy 000,000-000,000, -Włoc! 
00'0.0-00,00, (AW). 


Kursa walut Lwów Warszawa Zurych |$ 
„Kurjer 6. lutego 6. lutego 6. lutego 
Lwowski* l: I 


Nr. 32. 


100 złotych — — 00 — 000.00 
1 funt ang. — 24-891/, 24:80 
100 frs. franc. — 28 06 27:92 
100 fr. szwaj. — 100:20 00000 
100 frc. belg. —— 26-75 26 70 
100 K czesk. — 15:3650 15:30 
100 K węg. — 000 00000 
100000 kaust. — 7:3050 7:30 
100 M. niem. — 000 
1 Dolar am. 000—0:00 5:18!/, 5:18 
100 Lir. wł. 00-00 26.75 21:58 
100 Lei rum. — 0:00 0:00 
100 guld. hol. — 209-55 208:75 
100 K norw. — 00:00 79.29 
100 K duńsk. — 00-00 92:45 
100 K szw. == 000-00 139.50 
Hiszpanja 00:00 
Belgrad 8:37 
Pożycz złota 7:80 

Poż. kolej. 9-00 

Poż. dolar. 3:71 
sPoż. konw. 5:00 

(AW) (AW) 
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Dziś Bal prasy 7. lutego 


Z Tow. pomocy naukowej. | Przed wystawą paryską. Zapiski. 
z Lowiec” nr. 2/25 wyszedł i zawiera: Sewe- 
7 y 35 = $ 4 > 
(BURSA IM. TARDEPZA PTR SZED T Toer iwa N 
Walne zgromadzenie odbędzie się 8 bm., 0 £. Słonk acidin krzeczała. <sSianictiwdBarabac? 
3 popoł, w sali uczelni Domu im. Tadeusza Ko- Kiusa a zwierza © TA kach jad 4 Jery 
ściuszki. Na porządku dziennym sprawozdanie Potockie Avifauna Sidante Widysd Er 
wydziału za r. 1923/4 i komisji lustracyjnej oraz a Ea Czterdaiscilat e eang 
wybór 5 członków wydziału. piseach — CT Korei "AE 

Wielka szkoda, że społeczeństwo nasze nie- 


M. T. L. — Zamknięcie polowań į t. p. 

stety tak mało zajmuje się istniejącą od 56 lat in- mym | EM 
stytucją, tak bardzo potrzebną, która głównie uga r E 
dzięki niezmordowanej i pelnej poświęcenia pracy Sport. 

iej prezesa, dyrektora Zygmunta Kunstmanna 
spełnia należycie trudne swe zadanie. Ze sprawo- 
zdania wydziału wyjmujemy szczegóły następu- 
iące: 

Nowo wybrany wydział znalazł się w bar- 
dzo krytycznem położeniu z powodu braku ja- 
kichkolwiek zapasów, któreby umożliwiły pro- 
wadzenie bursy bez trudności. Dewaluacia pie- 
niądza nie pozwala na jakiekolwiek ułożenie pre- 
liminarza, a drożyzna czyniła niemożliwem za- 
kupno większych zapasów żywności i opału. 

Gospodarstwo prowadzonem być musiało 
bez żadnego obliczenia już nie z miesiąca na mie- 
siąc, ale z tygodnia na tydzień. Nie było żadnych 
wydatniejszych wysiłków, a nadomiar nasze ka- 
pitały żelazne zmałały w ten sposób, że obecnie 
mimo 56-letniego istnienia Towarzystwa musimy 
zacząć pracę i oszczędzanie od początku. Za cały 
czas dorobiliśiny się tylko własnego budynku, 
ale zrujnowanego ze zniszczonym przez czas 
wojny nie odnawianym inwentarzem. W tych sto- 
sunkach musieliśmy całą naszą pracę skierować 
wyłącznie na utrzymanie naszej bursy na pozio 
mie możliwie najlepszym. 

Towarzystwo liczy zaledwie 380 członków. 

Dom imienia Tadeusza Kościuszki prowadzo- 
by był na szczęście i w tym roku ciężkim i prze- 
łomowym przez p. prof. Władysława Szujskiego, 
wytrawnego pedagoga i doskonałego administra- 
tora. Na 49 wychowanków przy końcu roku, 
dwóch zdało egzamin dojrzałości, z tych jeden ce- 
luląco, 46 wychowanków otrzymało z koficem 
roku postęp dobry, z tych dwóch chlubnie uzdol- 
nionych, a tylko jeden został uznany za nieuzdol- 
nionego. 

Jeden dzień utrzymania wychowanka w bur- 
sie kosztował 68 gr., a żywienia 54 groszy. War- 
tość realności oceniono na 25.000 zł, a czysty 
stan czynny (wraz z realnością) wynosili 26.098 
złotych. 

W dochodach figurują następujące pozycje: 
Subwencje i dary 272 zł. 80 gr.. wkładki człon- 
ków 3 zł, opłaty od wychowanków 7.786 AG 
kwesta uliczna 575 zł, dotacja z funduszu obrnto- 
wego 2742 zł. Wydatki: opłata na inwentarz 50 
zł Koszta administracyjne 483 zł., koszta utrzy= 
mania wychowanków 7.214 zł. 

Wśród subwencji i darów w r. 1923/24 znaj- 
dują sie następujące: ministerstwo wyznań i o- 
świecenia 4 zł. 53 gr„ a ministerstwo robót pu- 
blicznych 1 zł. 39 gr. (To nie pomyłka drukar- 
ska!) Natomiast Związek banków polskich ofiaro- 
wał 147 zł. 22 gr., a dr. Zdzisław Próchnicki 72 
zł. 72 gr. Razem zebrano na rachunkach subwen- 
cii i darów: na fundusz obrotowy 158 zł. 06 £T.. 
ha dom im. Tad. Kościuszki 41 zł. 91 gr., a na fun- 
dację im. Próchnickich 72 zł. 83 gr. To bardzo 
mało! Bursa im. Kościuszki zasługuje na popar- 
cie. Liczba członków wynosić powinna przeszło 
1000. Wkładka minimalna. Dary nadsyłać należy 
na ręce prezesa p. Zygmunta Kunstmanna lub dy- 
rektora Bursy prof. Władysława Szujskiego 
(Dom Kościuszki, ul. Dwernickiego 1). Każdy, kto 
się interesuje bursami połskiemi, zwiedzić powi- 
nien bursę im. Kościuszki i przekonać się naocz- 
nie o wzorowej w niej gospodarce. 


Komisarz generalny Działu polskiego p. J. 
Warchałowski, autor pawilonu prof. J. Czajkow- 
ski i doradca techniczny p. architkt T. Stryjeński, 
powrócili z Paryża, gdzie bawili dwa tygodnie. 
Budowa polskiego wawitonu posuwa się szybko. 
Budynek jest pod dachem. Konstrukcja żelazna 
wieży vkończona. Z Warszawy uadeszły już 
pierwsze przesyłki a mianowicie z fabryki Gostyń 
skiego piękne kwiatony. które w Ħości 25 sztuk 
zdobić będą zakończenia kondygnacyj wieżowych. 
Niebawem rozpocznie się szklenie wieży pryzma- 
tycznemi szybkami fasetowanemi, do czego cały 
materiał jest już przygotowany. Marmury, po- 
sadzki, witraże, gobeliny, obicia Ścienne, lampy, 
meble — wszystko wykonywane w kraju -— ia 
ukończeniu. Po za pawilonem rozmoczęto iu” 
adaptacje innych miejsc. jak w Grand Pala's 
i w Gałcrji na Esplanądzie Inwalidów. Wszystkie 
miejsca są bardzo korzystne, w szczegómości zaś 
nadspodziewanie korzystna jest sytuacja pawo- 
nu, ponieważ sąsiedzi nasi, Szwedzi z jednej, Ho- 
lendrzy z dnugiei strony, cofnęli główne zręby 
swych niewielkich zresztą pawilonów jaknajdalej 
od naszego, pozostawiając nam wyjatkowo dużo 
przestrzeni i powietrza. Sylweta naszej wieży, 
nie mając konkurencji w sąsiedztwie, będzie od- 
biiąła wprost na tle drzew i nieba. 


KOMUNIKATY. 

Kurs bokserski we Lwowie. Zarząd Związku 
strzeleckiego zorganizował kurs gimnastyczno- 
bokserski pod nazwą „D. W.“ Strzelec, powierza- 
jąc fachowe kierownictwo kursu długoletniemu 
trenerowi-pięściarzowi. Treningi odbywać się be- 
dą w niedziele od 8.30 do 11 przedpołudniem i w 
piątki od 6.30 do 9 wieczorem. Wpisy i informa- 
cje codziennie w zarządzie Związku (Lwów. Zie- 
lona 7). 

Wycieczkę narciarską do Sławska urządza S 
N. Czarni w dniu dzisiejszym (sobota). Wyjazd © 
4 popołudniu z dworca głównego; zbiórka pól go- 
dziny przed odjazdem pociągu. 

Karpackie T-wo Narciarzy donosi, że według 
ostatnich wiadomości ze Sławska, warunki śnie- 
gowe są bardzo dobre. Na twardym podkładzie 
około 30 cm. śniegu puszystego przy mrozie 
—5 stopni. Pogoda słoneczna. W sobotę dnia 7 b. 
in. wyjeżdża do Sławska o godz. 16.10 wycieczka 
Karapckiego T-wa Narciarzy. Chcący skorzystać 
ze zniżki 33% winni się stawić na głównym dwor- 
cu o godz. 15.45 najpóźniej. Powrót w niedzielę 
wieczorem godz. 22.10. 


4 
Nowy akumulator do celów 
radjowych 

Zbudował francuski generał Ferrier, szef wojsko- 
wej służby wywiadowczej, inżynier. Wynalazek 
polega na usunięciu wytwarzanych w akunrulato- 
rach radiowych połączeń ołowiu z kwasem siar- 
cząnym, co w wielkim stopniu obniża i zmnie'- 
sza dziąłalność akumulatorów., Wynalazek ten ma 
mięć doniosłe znaczenie w technice radjowei. 


Nieco o angielskich kotach. 


Anglja nie lubi kotów i koty nie lubią Anglii. 
Gdzie mogą, tam szkodzą władcom morza i „do: 
broczyńcom” kolonij. Fakt ten jest zresztą łatwo 
zrozumiały: Anglików — jak wiadomo — nazy- 
walą szczurami morskimi, a trudno, żeby kot 
lubił szczura. 

Nienawiść swoją wyładowały wrzed paru 
dnami na gospodymiach angielskich. Oto w chwili, 
kiedy te długonogie stworzenia najbardziej c 
szyły się życiem, z okazii zbliżającego się obiadu. 
Jeden z nich (mam na myśli koła) położył se 
w pobliżu pieca tak, że jego pani zbliżając się do 
wolno płonącego ognia — potknęła się i wpadła 
w ogień. Trudno to sobie wyobrazić, ale mój Boże 
— od czegoż fantazja! Naturalnie biedaczka spło- 
nęła, a zmartwieni sąsiedzi znaleźli tylko kości 
i te części garderoby, które nie mogąc spłonąć — 
ocałały: garnitur sztucznych zębów, sprzączki z 
gorsetu i... ale to nie jest zresztą takie ważne. 

Drugi londyński kot inaczej ipozbawił życia 
tę, która go żywiła. Ułożył się chytrze na progu 
i skulł się tak. że nie można go było zobaczyć 
z wysokości angielskich oczu. Nic nie przeczu- 
wająca lady z pośpiechem kroczyła do zgłodnia: 4 A PA 
lego męża, niosąc półmćsck zupy. Cóż! kiedy zto-|»MEry*, przy uł. Piekarskiej 1 a. 
siwe fatum chciało, łby małżonek owej damy | paleta najnowsze kapelusze po cenach konkurencyjnych 
nigdy nie skosztował jei zupy. Oto nieszczęsna wchodzące. 37 


potknęła się na ohydnym kocie, krzyknęła i wy- R ma EEE nna ZEE) 
puściła z rąk półmisek z zupą, a sama spadła ze 


schodów, które znajdowały się tuż poza progtem|| Kurnik 8.Zollgreve, Gdańsk 


i zawoławszy jeszcze: Mac (nie miała zapewne|| Telefon 2433. Hakergasse 46. 


na myśli Donella) — umarła. HURTOWNY EXPORT BIŻUTERII 


Tak zupełnie mimowoli ciśnie się na myśl pe- 


Zamierzamy we wszystkich miastach Polski 
założyć oddziały 


i poszukujemy do kierownictwa tych 
oddziałów pierwszorzędnej siły, 
obeznanej z organizacją jako 
DYREKTORA z wysokiemi poborami. 


Tylka panowie z dobremi referencjami, którzy po- 
siadają przeszło 500 — 700 zł. w gotówce, zechcą 


nadesłać piśmienne zgłoszenia. 372 


„Silma“ Towarzystwo, Gdańsk, Pfefferstadt71. 


NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI 
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY |. 
Niezbędny podczas oulączania od piersi 
i w okresach rośnięcia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości. 
Niezastąpiona odżywka dla mamek, matek 
i rekonwalescentów, 
ŻĄDAJCIE SŁYMNEJ MARKI FRANCUBKIEJ 


FOSFATYNA FALIERA 


Wystrzegać e,ą naśdladownictw. 


Paryż, 6 rue de la Tacherie. 


Nowo otworzony Salon Mód 


wna analogja: czyżby roli myszy w Polsce (św. Skład wzorów i zastępstwo: Fabryki biżuterji | 
— - a Popiel) nie odgrywały w Anglii koty? A|| Albert Huttnenlocher A. G. 
| s alei: czy może mysz i kot vie mają symbolizo- ESSLINGEN/Neckar 
Czas od nowić przedpłatę! wać Połski i Angl}? A kot nie lubi biednej my- Wyroby: papierośnice, gałki do lasek, cygarnice 
Szy i myszka musi się strzedz złego kota. guziki do mankiet etc. prawdziwe i imitowane- 
Lb SPECJALNOŚC: Kolczyki i broszki w złocie, sre- 
s brze i imitacji. 383 
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PRZEWODNIK INFORMACYJNO-REKLAMOWY 


„KURJERA LWOWSKIEGO we Lwowie. 


i dnia 


Niżej podane firmy polecamy FP. ©. Szam. CZYTELNIKOM 


ARTYK. ŻELAZME BENZYNA 


DRUKARNIA MLECZARNIA OPAŁ 


Meble żelazne, naczy- 
nia kuchenne, okucia 
do mebli polecafirma: 


Inż, Stan. Klimowicz 
| ul. Kopernika 11. | | 


„GAZOLINA' 


Leona Sapiehy 3. 


s Wszelkie roboty drukarskie 
Najlepsze gatunki sprzedaje wod macie M oe A, 
dzielui Wydawniczej, Gho- 


ŚNIADARIA — OBIADY — 

EO poleca tg no- 

rzą 

„LW OWIA N KAŻ Sien- 
kiewicza 9, 


rążczyzny 17. 


Ì meha 12) v 


Drzewo i węgiel najłaniej 


Wasung i Ska 


<horążczyzny J9 zyzny 18. 


Pracownia Sukien 
ANNY SOKCŁOWSKIEN 
Bajki 9. (przedtem Akade- 
wykonuje w szel- 


STOLARNIE WINA 
WIEL. "R. Jk & Go 
P. Tormi eee SZ 


uł. Szpitalna 54. 


Meble i stolarka hudowluna. 


ką konfekcjnydaraski i dzie= | TT z "pa 
| Guni w BA z Żurnali po | 
cenach konkurencyjnych. 


PIERRE MILLE. 


Zbytnia przezorność. 


Tak to zdarzają się na świecie ludzie bez 
serca! Ten pijał w istocie tylko wodę mineralną! 

— Vichy ? 

— Nie. Jakąś taką Śmierdzącą atramentem. 

— Wodę z P x 

— Możliwe. Co prawda, umart potem wsku- 
tek tego na jakieś żołądkowe cierpienia. Ale 
wracając do rzeczy, wydał rozkaz wylania ca- 
dego absyntu. Dla naszego oddziału był to istny 
Sedan. Dęlebepue płakał, Malpighi knuł morder- 
cze plany. Jeden tylko Atekaru nic nie mówił. 
„Mo był prawdziwy Anglik, skryty, jak oni 
wszyscy. Oddalił się od nas, a po kwadransie 
widzieliśmy go, jak pomagał handlarzowi toczyć 
beczki do komendanta. Ładna kreatura, co? 

—- Atckam powiedziałem mmu wtedy 
— jeżeli kiedy: dostaniesz kulkę w plecy. nie py- 
taj, kto strzelał. E 

Roześmiał się wesoło i szepnął mni parę 
słów do ucha; zaśmiałem się i ja, a po chwili 
Śmialiśmy' się wszyscy. Byliśmy weseli i pełni 
radości, jak chyba nigdy od czasu pierwszej ko- 


munji. Ale nie powiem panu ięszcze, co nas cie- 
szyło. Niechno pan słucha. 


Rozbiliśmy w tem miejscu obóz na kilku- 
dniowy odpoczynek. Nasz maior drwił sobie 
z nas: 


— Sądzę, moi kochani, że teraz nabierzecie 
rozsądku! 

Na drugi dzień o 10-tej ordynans przyniósł 
mu Śniadanie. Gdy otwierał puszkę z sardynka- 


mi, wpakował nos do środka, tak był pijany. 
Major zerwał się, sklął go najdosadniejszemi 
przekleństwami, jakie znał i wypadł z namiotu. 


Najpierw natknąt się ra Atekama, Ntóry leżał 
na ziemi, tycząc międzynarodówkę; ale Anglik 
nie miał dobrego odczucia, co to komuna! Mal. 
pighi biegał w kółko całkiem goły, lecz trzeba 
oddać mu sprawiedliwość, że dla przyzwoitości 
włożył turban na głowę. Delebeqie byi smut 

ciągle Śpiewał: Van de Periboumi i Marsyliaskę 
na nut © Chwia na %"sokościaci. 

Nazywają to w legji hymnem pokoju, ale 
wrażenię dla uszu nie jest miłe. Cały obóz był 
kompletnie piiany. I to o 10 rano! Ale jak to było 
możliwe?! 

Komendant wściekał się: 
każę Arabom powiązać was. 


~ 


Czekaicie draby, 


| Ale Arabowie leżeli na słońcu i chrapali na 
wszystkie tony. Biedni ci muzułmanie, nie wiedzą, 
co dobre. Wygladali, jak nieboszczyki. 

Komendant kopnął pierwszego z brzegu 
w bok. Arab zbudził się, chciał wstać, zatoczył 
się, upadł i mruknął: 

— Wielbłądy, oh, wielbłądy... 

— Co u licha z wielbłądami? 

— Aj, wszystkie wielbłądy takie pijane... 
kie jakieś pijane... wielbłądy... 

Miał rację. I wielbłądy upiły się. Od czasów 
wielkiego proroka Świat nie widział czegoś po- 
dobnego i wątpię, czy kiedy zobaczy. Pan wie, 
że wielbłąd jest z natury smutny. Ale trzeba było 
widzieć, jak nasze dromedary figlowały! Popro- 
stu oszalały! Tańczyły na głowach, na ogonach, 
kręciły się na garbach!! Ten i ów zdawał się 
doznawać od czasu do czasu jakby wyrzutów 
sumienia, wtedy klękał na piasku, kładł głowe 
między przednie nogi i miał minę, iakby chcial 
powiedzieć: Na Allaha, co to się ze mną dzieje? 

Widocznie miał trochę kociokwiku. 

— Ale, na Boga, co się stało — zapytałem. 

— Et, nic wielkiego. Otóż Anglik z handla- 
rzem wylali absynt wedle rozkazu, ale do studni. 

KONIEC. 


ta- 


pg 
DAMA" 


z własnej FABRYKI dostarc 


Telefon 6256. — Adr. telegr.: DAMA. — 


L. 70125. Sniatyn, dnia 29. stycznia 1925. 
Magistrat miasta Sniatyna rozpisuje niniejszem ! 


KONKURS 


na budowniczego 
miejskiego. 


Do podania dołączyć należy: 

1) Świadectwa z ukończonych studjów technicz- 
nych w dziale architektury budowlanej łub ogól- 
nej inżynierji względnie ze złożonego w b. Na- 
miestnictwie Galicyjskiem egzaminu na budow- 
niczego miejskiego. 

2) Metrykę urodzenia. 

3) Swiadectwo zdrowia. 

4) Krótkie curriculum vitae. 

WARUNKI: Pobory X względnie IX kategorii urzędników 
państwowych wraz z wszystkimi dodatkami i pra- 
wem awansu, ewentualnie wolne kawalerskie mie- 
szkanie, 2 morgi pola do własnego użytku, wolna 
praktyka prywatna w zawodzie budowlanym. 

Po roku nianagannej służby może nastąpić stabilizacja. 

Termin wnoszenia podań do dnia 28. lutego 1925. 


Za Magistrat miasta Śniatyna. 
Komisarz rządowy: 


M. Niemczewski, w. r. 


Specjalista chorób skór 


nych i wenerycznych Dr. Juliusz Ardel ; End 


szpit. powsz. ord. 5d 12-1 i 3-6 Lwów, Podleskiego 6. 390 


Płaszcze damskie, Kostjumy, Suknie 


od gatunków najskromniejszych do elaganckich. Dobry fason. 


| Wykonanie najlepsze. Obfity skład. 
Przemysł konfekcyjny 
BAM A’ 6 Towarzystwo Komandy- 
D towe na akcje 


zamy 


Koszary, 
III. wejście II. piętro 


GDAŃSK | 


Krawcy! 


Bezpłatnie informuję jak 
ulepszyć przedsiębior- 
stwo. Lewitanus, Łódź. 


Inserujcie się 


w „Kurjerze 


Lwowskim”, Czas odnowić 


przedpłatę ! 


POLEP 
SO SNM 2,25 


NESE PIUZ le 
RTAS È 


5 c 
ST? DĄ 


Du KOWEN, z 


pcz, , (DrCAUVIN) O 

Aosty CZAJĄ KREW i O a © on 
CI Kiste ZAWSZE eramos W 

 PIGUŁKI KOWENA 


34 00 NABYCH 
IŻ -ZYSTKICH APO A 


T Naena 


Najprzedniejsze 
mieszanki 
herbaty 


z ogrodem 

o 16 pokojach, piętrowa, centralne ogrze- 

wanie, elektryka, gaz, ogród. obok Staro- 
stwa i Sądu Okręgowego w Grudzią- 
dzu na Pomorzu do sprzedania, 

można podzielić na 2 mieszkania 
po 8 pokoji. 
Wpłata gotówką 25.000 zł. reszta według 


umowy. Wiadomość w Urzędzie Budowla- 
nym w Starostwie w Grudziądzu. 367 
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